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Sokoła, dnia 26 listopada 1938 


Dekret o ochronie niektórych interesów państwa 


Ukazał się w „Dzienniku Ustaw“ i obowiązuje z dniem ogłoszenia — Dekret zawiera postanowienia o przestęp- 
stwach przeciw obronności państwa i gospodarstwu narodowemu, przeciw niezależności życia gospodarczego, 
przeciw porządkowi publicznemu oraz o dozorze policyjnym w sprawach o zbrodnię stanu 


Warszawa. (Tel. wł) Uka- 
zał się nr 91 „Dziennika Ustaw“ z da. 
tą 24 listopada, zawierający 9 de- 
kretów. Wśród nich znajduje się pod 
pozycją 623 dekret Prezydenta R. P. 
„o ochronie niektórych interesów pań- 
stwa". 

Dekret ten brzmi: 3 

«Na zasadzie art. 55 ust. 2 ustawy 
konstytucyjnej postanawiam co nastę- 
puje: 

„I Przestępstwa przeciw- 
ko obronności państwa i go- 
spodarstwu narodowemu. 

„ATt. 1 $ 1. Kto uszkadza lub czyni 
niezdatnymi-do użytku przedmioty lub 
urządzenia, służące celom wojskowej 
obrony państwa lub sił zbrojnych, 
podlega karze więzienia. 

„$ 2. Jeżeli czyn, określony w par. 1, 
spowodował wielką szkodę dla woj- 


Zwołanie Sejmu i Senatu 

Warszawa. (PAT) W „Monitorze 
Polskim“ z 25 bm. ukazały się zarządze- 
nia Prezydenta Rzplitej o zwołaniu Sej- 
mu i Senatu. 

Sejm został zwołany na pierwsze po- 
siedzenie na 28 listopada 1938 r. godz. 10 
na sesję nadzwyczajną dla ukonstytuo- 
wania się. Przedmiotem obrad Sejmu 
podczas tej sesji może być ponadto spra- 
wa regulaminu Sejmu. 

Podobnie i Senat został zwołany na 
pierwsze posiedzenie na dzień 28 listo- 
pada 1988 r. godz. 17. 


Przeszło 10 milionów zł 
zebrano na FOM 


Warszawa. (PAT) Stan zbiórki 
na: Fundusz Obrony Morskiej na 22 Ji- 
stopada wyraża się kwotą zł 7.696.039,18. 
Łącznie ze zbiórką przeprowadzoną od- 
dzielnie wśród korpusu oficerskiego i 
podoficerskiego armii i floty kapitał wy- 
nosił zł 10.346.039,18. 

Po potrąceniu kosztów budowy ok 
tu podwodnego „Orzeł“ na budowę ści- 
gaczy pozostaje zł 2.146.039,18. 

Centralny zarząd powsz. zakł. ubezp. 
wzajemnych w Warszawie przekazał zł 
20.000 na Fundusz Obrony Morskiej. 


Antykatolickie demonstracje 
w Monachium 


*Warszawa. (Tel. wł.) W nocy 
z czwartku na piątek minionego ty- 
godnią doszło w Monachium do an- 
tykatolickich demonstracyj. 

Grupa młodzieży hitlerowskiej 
zdarła z figury Matki Boskiej złożone 
tam kwiaty.  Przechodnie katolicy 
zareagowali i kilku spośród święto- 
kradców dotkliwie pobili. (w) 


Strajki we Francji 


Paryż. (PAT) W czwartek rano 
wybuchły strajki okupacyjne w więk- 
szości zakładów przemysłowych Re- 
nanita w Billancourt, w fabrykach sa- 
molotów w Caudron oraz w wytwór- 
niach motorów Blocha. 


skowej obrony państwa, lub popełnio- 
ny zostął w czasie wojny, sprawca 
podlega karze dożywotniego więzienia 
lub karze śmierci. 

„Art. 2. Kto utrudnia lub uniemoż- 
liwia prawidłówe działanie zakładów. 
wytwarzających broń łub inny sprzęt 
wojskowy, podlega karze więzienia do 
lat 5 lub aresztu. 


„Art. 3. Kto publicznie rozpowszech- 
nia fałszywe wiadomości lub używa 
innych środków podstępnych w celu 
podważenia zaufania do waluty pol- 
skiej lub do kredytu publicznego pod- 
lega karze więzienia do lat 3. , 

„Art. 4, Kto dostarcza za granicę 
towar sfałszowany lub fałszywie ozna- 
czony, jeżeli stąd wynikła szkoda dla 


Deklaracja francusko-niemiecka 
nie narusza sojuszu Francji z Polską 


Tak zapewnia prasa zbliżona do francuskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 


Paryż. (PAT) Cała prasa paryska 
komentuje bardzo obszernie sprawę da- 
klaracji francusko niemiec Deklara- 
cja ta traktowana. jest 
faktycznie dokonana. -Podobnie traktuje 
się sprawę wizyty min. von Ribbentro- 
pa w Paryżu, w czasie której deklaracja 
irancusko-niemiecka ma być oficjalnie 
podpisana. 

Prasa paryska stwierdza, że deklara- 
cja nie będzie zaopatrzona w żadne do- 
datkowe układy, jako to: układ praso- 
wy. czy to w sprawie ograniczenia zbro- 
jeń, natomiast przewidywane jest tylko 
rozszerzenie poważne współpracy gospo- 
darczej. Dojście do skutku porozumie- 
nia powitane zostało z zadowoleniem 
przez większość prasy. 

Negatywne stanowisko zajmują or- 
gany lewicowe oraz dzienniki kierunku 
narodowego, jak „Epoque“ i „Ordre“, 
znane ze swego antyniemieckiego stano- 
wiska. 

Dzienniki, zbliżone do Quai d'Orsay, 


kładą specjalny nacisk na stwierdzenie 
faktu. że deklaracja francusko-niemiec- 
ka nie zmienia nic w układzie zobowią- 
zań międzynarodowych Francji, a pi 

de wszystkim. jak wymieniają. nie na- 
ruszą sojuszu  polsko-francuskiego i 
paktu francusko-sowieckiego. 


Premier Chamkerlain 
i min. Halifax w Paryżu 


Paryż. (PAT) Rozmowy brytyj- 
sko-francuskie zakończone zostały o 
godz. 12,30. Daladier i Bonnet odpro- 
wadzili Chamberlaina i Halifaxą do 
ich samochodów Ministrowie brytyj- 
scy udali się wraz ze swym otocze- 
niem do ambaszdv angielskiej, skąd 
pojechali następnie do Pałacu Elizej- 
skiego na śniadanie wydane na ich 
cześć przez prezydenta republiki fran- 
cuskiej i panią Lebrun. 


interesu eksportu polskiego, podlega 


karze więzienia do lat 3. 

„II. Przestępstwa przeciw- 
ko niezależności życia pu- 
blicznego. 

„Art. 5. Obywatel polski, który w 
związku z działalnością polityczną w 
państwie polskim przyjmuje od oso- 
by, działającej w imieniu obcego rzą- 
du, dla siebie lub innej osoby korzyść 
majątkową, albo jej obietnicę, bądź też 
korzyści takiej żąda, podlega karze 


więzienia. 

„Art 6. Obywatel polski, który 
wchodzi w porozumienie z osobą, 
działającą w interesie obcego rządu 


lub organizacji międzynarodowej w. 
celu działania na szkodę państwa pol- 
skiego, podlega karze więzienia. 

„Art. 7, par. 1. W razie skazania za 
przestępstwa, określone w art. 5 lub 
6 sąd może orzec utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich praw honoro- 
wych. 

„Par. 2. Przepisy z art. 6 k. k. nie 
stosują się do przestępstw, określo- 
nych w art. 5 i 6. 

„II. Przestępstwa przeciw- 
ko porządkowi publicznemu. 

„Art. 8 par. 1. Kto publicznie na- 
wołuje do powszechnego porzucenia 
pracy przez pracowników (strajku po- 
wszechnego), bądź do powszechnego 
zamknięcia zakładów przez pracodaw- 
ców, bądź też do wstrzymania dowo- 
zu żywności do miast, podlega karze 
więzienia do lat 5. 

„Par. 2. Kto w celu rozpowszech- 
niania sporządza, przechowuje lub 
przewozi pisma, druki lub wizerunki, 
nawołujące do powszechnego porzuce- 


(Dokończenie na str. 2) 


Nowastrata obszarów czeskich 


W wyniku ostatecznego ustalenia granic Czecho-Słowacja doznała dalszego okrojenia 
swego terytorium na korzyść Rzeszy — Nowoczesna fabryka amunicji i fabryka sa- 


mochodów „Tatra“ znalazły się po stronie nie 


Reichenberg. (PAT) Po osią- 
gnięciu porozumienia między rząda- 
mi niemieckim i czesko-słowackim w 
sprawie ustalenia granic między obu 
państwami nastąpiło w czwartek obu- 
stronne obsadzenie wzgl. opróżnienie 
pogranicznych terenów. O godz. 9 ra- 
no wycofane zostały władze państwo- 
we. O godz. 10 wkroczyły do opróżnio- 
nych odcinków pogranicznych forma- 
cje wojskowe celem ich przejęcia. Po 
stronie niemieckiej dowódcą policji 
porządkowej by! gen. von Pfeffer-Wil- 
denbruch,  Obsadzenie ostatecznych 
granic między Rzeszą a Czechosłowa- 
cją odbyło się w porządku. 

Praga. (ATE) Wczoraj oddziały 


armii niem. zajęły dalsze 123 gmi- 
ny oraz ponad 20 osad, które w wyni- 
ku umowy podpisanej przed paru 
dniami w Berlinie, a dotyczącej osta- 
tecznego wytyczenia granic, przypada- 
ją Rzeszy. Wspomniane miejscowości 
posiadają ogółem ponad 60 tysięcy 
ludności, a 90 pet tej ludności stano- 
wią Czesi. Ostatnie zmiany nie mają 
więc nic wspólnego z zasadą etnogra- 
ficzną zagadnienia sudeckiego. 

Nowa stratą obszarów narodowo- 
ściowo przeważnie czeskich, jest tym 
dotkliwsza, że spodziewano się przy 
ostatniej zmianie granic tylko zwro- 
tu przez Rzeszę gmin czeskich, zaję- 
tych w tzw. piątej strefie. 

Praga usiłuje osłąbić wrażenie, wy- 


ieckiej 


wołane w opinii publicznej tym no- 
wym okrojeniem obszaru i podkreśla 
zwrot przez Rzeszę niektórych gmin, a 
w szczególności miasteczka Policzka. 
Przemileza jednak, że w miasteczku 
tym znajduje się duża i wyposażona 
w najnowocześniejsze urządzenia, oraz 
w podziemne instalacje fabryka amu- 
nicji, co do której losu nie ma wiado- 
mości, czy nie pozostała po stronie 
niemieckiej. 

Wiadomo też, że Rzesza nie zwró- 
ciła Czechom miasteczka Koprzywica, 
gdzie znajduje się znana fabryka sa- 
mochodów „Tatra“. Miasteczko to u- 
ważane było przez Czechów za prze- 
sądzone na ich korzyść. 


Sfrona 2 — ORĘDOWNIK, sobota, dnia 26 listopada 193% —- 


Numer 277 


Wybory samorządowe odhoda siew catym brajndo finra (04 


Ukazał się dekret o skróceniu kadencji niektórych organów ustrojowych w samorzą- 


Warszawa. (Tel. wł). Ukazał 
się w mrze 91 „Dziennika Ustaw" 
pod poz. 625 dekret Prezydenta Rze- 
czypospołitej z dnia 22 listopada 1938 
„0 skróceniu kadeneji niektórych ør- 
ganów ustrojowych w samorządzie 
terytorialnym*. Dekret ten brzmi: 

„Na zasadzie art. 55 ust. 2 ustawy 
konstytucyjnej postanawiam, co na- 
stępuje: 

„Art. 1 par. 1. Wybory radnych. gro- 
madzkien w wojewódtzwach krakow- 


Dekret o ochronie państwa 


(Dokończenie ze str. 1) 


nia pracy przez pracowników lub 
zamknięcia zakładów przez pracodaw= 
ców, albo dœ wstrzymania dowozu 
żywności: do miast, podlega karze wię- 
zienia do lat 3 lub aresztu do lat 3. 

„Art. 9. Kto bierze udział w związ- 
ku mającym na celu zbiorowe zam- 
knięcie zakładów pracy, podlega ka- 
rze więzienia do lat 5. 

„Art. 10. Kto powołując się na 
swój wpływ na urzędnika podejmuje 
się pośrednictwa w załatwieniu przy 
jego pomocy sprawy urzędowej i za 
to przyjmuje dla siebie lub innej oso- 
by korzyść majątkową lub osobistą, 
albo jej obietnicę, bądź. też, korzyści 
żąda, podlega karze więzienia do lat 5 
lub aresztu. 

„Art. 11. Kto publieznie rozpo- 
wszechnia fałszywe wiadomości mogą- 
ce wyrządzić dotkliwą szkodę intere- 
som państwa bądź osłabić ducha o- 
bronnego społeczeństwa, bądź też ob- 
niżyć powagę naczelnych organów 
państwa, podlega karze więzienia do 
lat 2 i grzywny. 

„Art. 12. Kto publicznie: 

„a) rozpowszechnia fałszywe wia- 
domości, mogące być podstawą da 
wszczęcia postępowania karnego lub 
dyscyplinarnego; 

„b) ogłasza akt oskarżenia lub in- 
nę pismo procesowe przed jego odczy- 
taniem na rozprawie w sprawie kar- 
nej, albo wiadomości o przebiegu nie- 
jawnego posiedzenia sądu, narad lub 
głosowania sędziów; 

„©) w toku postępowania sądowego 
przedstawia fałszywie przebieg rozpra- 
wy głównej lub podejmuje w druku o- 
cenę dowodów winy oskarżonego lub 
zasadniczość roszczeń stron; 

„d) poddaje złośliwej ocenie wyrok 
sądu, podlega karze aresztu do roku. 

„Art. 18 par: 1. Minister spraw we- 
wnętrznych władny jest w dradze roz- 
porządzeń wprowadzać zakazy pu- 
blicznego odbioru określonych zagra- 
nicznych stacyj nadawczych radio- 


„Par. 2 Kto w miejscu publicznym 
w większym gronie osób odbiera przez 
głośnik radiowy stację objętą prawnym 
zakazem władz, podlega w trybie admi- 
nistracyjnym karze aresztu do 3 mies. 
grzywny do 3 tys. zł albo jednej z tych 
kar. Aparat radiowy może ulec prze- 
padkowi. 


„IV. Dozór policyjny w spra- 
wach o zbrodnię stanu. 

„Art. 14. par. 4. W razie skazania za 
zbrodnię stanu sąd może zarządzić jako 
środek zapobiegający rozciągnięcie nad 
skazanym dozoru policyjnego na czas od 
roku do lat 5. 

„Par. 2 Rozciągnięcie nad skazanym 
dozoru policyjnego pociąga za sobą 
skutki następujące: 

„a) powiatowa władza administra- 
cji ogólnej może oddanemu pod dozór 
policyjny zabronić pobytu w pewnych 
miejscowościach, albo też wyznaczyć mu 
miejsce pobytu z tym skutkiem, że wy- 
dalenie się z wyznaczonej miejscowości 
dopuszczalne jest tylko za jej zezwole- 
niem; . 

„b) oddany pod dozór policyjny obo- 
wiązany jest zawiadomić powiatową 
władzę administracji ogólnej w ciągu 
6 godzin o zmianie mieszkania lub 
miejsca pobytu; 

„e) przesyłki pocztowe wysłane przez 
oddanego pod dozór policyjny lub do 
niego nadchodzące mogą być przegłąda- 
ne przez powiatową władzę administra- 
cji ogólnej: 

„d) powiatowa władza administracji 
ogólnej może nakazać oddanemnu pod 
dozór policyjny. aby w terminach ozna- 
czonych zgłaszał się do niej tub do o- 
kreślonej jednostki policyjnej i składał 


dzie terytorialnym 


skim, lwowskim, stanisławowskim i 
tarnopolskim oraz w województwach 
pomorskim i poznańskim w granicach 
sprzed wejścia w życie ustawy z dnia 
12 czerwca 1937 o zmianie granic wo- 
jewództw poznańskiego, pomorskiego, 
warszawskiego i łódzkiego (Dz. U. R. 
P. nr 46 poz. 350) — będą zarządzone 
nie później niż 15 lutego 1939. 

„Par. 2. Bieżąca kadencja dotych- 
czasowych. rad gromadzkich — na. ob- 
szarze, określonym w ust. 1 — kończy 
się z dniem uprawomocnienia się wy- 
borów radnych gromadzkich, zarzą- 
dzonych w myśl. ust. 1, 


„Art 2 par. 1. Wybory radnych 
miejskich — na całym obszarze pań- 
stwa z wyjątkiem województwa ślą- 
skiego w tych miastach, których 
kadencja rad miejskich upływa po 
dniu 1 marca 1939, a nie później niż w 
dniu 1 stycznia 1941, będą zarządzone 
przed dniem 1 mają 1939. 

„Par. 2. Bieżąca kadencja dotych= 
czasowych rad miejskich w miastach, 
określonych w ust. 1, kończy się z 
dniem uprawomocnienia się wyborów 
radnych miejskich, zarządzonych w 
myśl ust. 1. 

„Par. 3. Dotychczasowi 


honorowi. 


Czeskie dywersie na pograniczu Zaolzia 


Prowokaeje bojówek czeskich zdarzają się dość często 


Jabłonków. (Tel. wł) Ostatnio 
coraz częściej słyszy się o akcji dywer= 
syjnej bojówek czeskich na obszarze 
polskiego: Zaolzia. W tych dniach zano- 
towano. nowy wypadek. 
| Podczas obchodzenia swego rewiru 
gajowy Stanislawski -z leśniczówki Mo- 
tykawka w Mostach, w pow. cieszyń- 
skim, natknął się obok granicy na zapo- 
rę z drzew, ulożoną w poprzek drogi, 
co uniemożliwiało przejście. Obok ba- 
rykady gajowy zauważył ukrytych w 
krzakach żołnierzy czeskich, którzy za- 


atakowali go strzelając z karabinów 
rzucając granaty ręczne. Dzięki szybkiej 
orientacji, Stanisławski wyszedł cało ze 
strzelaniny. 

Tegoż samego dnia. wieczorem, w po 
bliżu tejże leśniczówki na teren polski 


| przeszło. 3 żołnierzy czeskich, których 


jednak przepędzono. 

Nadmienić należy, że na tym odcin- 
ku po stronie polskiej granica jest słabo 
obsadzona, natomiast po stronie czeskiej 
stoją silne oddziały wojska. Opisane wy- 
padki zdarzają się tutaj bardzo często. 


Pierwsza audycja polska z Watykanu 


Co czwartek odbywać się będą audycje polskie 


W czwartek wieczorem odbyła się 
pierwsza audycja polska ze stacji wa- 
tykańskiej na fali 48.47 m. 

Punktualnie o godz. 20,45, po zakoń- 
czeniu normalnej audycji włoskiej, 
odezwał się Watykan w języku pol- 
skim, pozdrawiając wszystkich Pola- 
ków w kraju i poza granicami Polski, 
Mówca zapowiedział, że od czwartku, 
co tydzień odbywać się będzie ta audy- 
cja w języku polskim. Najbliższa audy- 
cja zapowiedziana została na czwartek 
na godz. 21. Godziny następnych zosta 
ną ustalone później i podane będą do 
wiadomości w audycji czwartkowej. 

Polskie audycje watykańskie będą 
informowały e sprawach kościoła ką- 
tolickiego, życiu katolików w Polsce i 
w innych krajach. Później będą nada- 
wane specjalne konferencje dla kato- 
lików Polaków. W komunikacie za- 
znaczono, że wczorajsza audycja, ma- 
jąca charakter wybitnią próbny, od- 
bywała się właśnie na fali 48.47 m. Ra- 


diostacja Watykańska zwróciła się z 
prośbą do wszystkich radiosłuchaczy 
polskich, by zakomunikowali jej jak 
najprędzej, czy odbiór był dobry, czy 
siła odbioru wystarczająca oraz, czy 
jakość odbioru była bez zarzutu, a 
mowa wyrazista. Odpowiedzi słucha- 
czy należy nądsyłać pod- adresem; 
„Radio Vaticano, Citta del Vaticano", 

Z tych odpowiedzi — jak infórmo- 
wał dalej komunikat stacji watykań- 
skiej — radio watykańskie wysnuje 
wnioski przy ustalaniu dalszych trans 
misyj w dążeniu, hy były one słyszane 
w Polsce jak najwięcej, 

Cała audycja z Watykanu 
mniej więcej 15 minut. Zakończona 
została ona okrzykami: „Niech żyje 
Chrystus Król!*, „Niech żyje Kościół 
Katolicki!*, „Niech żyje Qjciec św. 
Pius XI, namiestnik Chrystusowy i 
uiezłomny wódz zastępów  katolic- 
kich!*, „Niech żyje mocarstwowa i ka- 
tolicka Polska!“ 


trwała 


ławnicy w zarządach miejskich miast, 
określonych w ust. 1, urzęduja do dnia 
uprawomocnienia się wyborów ławni- 
ków. 

„Art. 3 par. 1. Wybory radnych 
minnych — na obszarze, określonym. 
w art. 1 ust, 1 — zostaną zarządzone 
w ciągu miesiąca po uprawomocnie- 
niu się wyborów radnych gromadz- 
kich w trzech czwartych częściach o- 
gólnej liczby gromad na obszarze po- 
szczególnych gmin. W tym samym. 
czasie zostaną  zarządzone wybory. 
radnych gminnych w gminach wiej- 
skich, nie podzielonych na gromady. 
„Par. 2. Bieżąca kadencja dotych- 
czasowych rad gminnych kończy się 
z dniem uprawomocnienia się wybo- 
rów rad gminnych, zarządzonych w 
myśl ust. 1, 

„Par 3. Dotychczasowi ławnicy w 
zarządach gminnych urzędują do cza- 
su uprawomocnienia się wyborów 
ławników. 

„Art. 4 par. 1. Wybory radnych po- 
wiatowych na obszarze, określonym w 
art. 1 ust. 1 — zostaną zarządzone w 
ciągu miesiąca po uprawomocnieniu 
się wyborów radnych miejskich (art. 
2) i radnych gminnych (art. 3) w więk- 
szości gmin na obszarze poszczegól- 
nych powiatów, zapewniającej wybór 
trzech czwartych części ustąwowej 
liczby radnych powiatowych. 

„Par. 2. Bieżąca kadencją dotych- 
czasowych rad powiatowych kończy 
się z dniem uprawomocnienia się wy- 
borów radnych powiatowych, zarzą- 
dzonych w myś! ust. 1. 

„Par. 3. Dotychczasowi członkowie 
wydziałów powiatowych urzędują do 
czasu uprawomocnienia się wyborów 
członków wydziałów powiatowych. 
„Art. 55 Wykonanie dekretu poru- 
czą się ministrowi spraw wewnętrz- 
nych. 

„Art. 6. Dekret wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia." 

W związku z powyższym dekretem 
twierdzi się, że rząd chce przeprowa- 
dzić wybory samorządowe w całym 
kraju do dnia 1 lipca, 1939 raku, (w) 


Król rumuński 
u kancierza Hitlera 


Berchtesgaden, (PAT) Król 
Karol rumuński złożył wczoraj w to- 
warzystwie następcy tronu, wielkiego 
wojewody Michałą wizytę kanclerzo- 
wi Hitlerowi. Kanclerz Hitler przyjął 
swego gością w towarzystwie min. 
Ribbentropa. 


Min. Pirow w Berchtesyaden 


Monachium. (PAT) W czwar- 
tek rano o godz. 7 przybył do Mona- 
chium minister rządu Związku Połu- 
dniowo - Afrykańskiego Pirow. Pirow 
udał się samochodem do Berchtes- 
gaden. 

Min, Pirow, z pochodzenia Niemiec, 
odbył konferencję z kanclerzem Hitle- 
rem. 
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Na Rusi Podkarpackiej ogłoszono stan oblężona 


Wrzenie rewolucyjne na Rusi nie ustaje — Sądy wojenne zaczęły działalność, karząc 
śmiercią za najdrobniejsze wykroczenia —Akeja powstańców rozszerza się — Premier 
Węgier oświadcza, że rząd węgierski nie zrezygnuje z domagania się prawa samo- 


Praga. (ATE). Szef czeskich sił 
zbrojnych na Rusi Podkarpackiej gen. 
Svatek doniósł premierowi Wołoszy- 
nowi, że ze względu na powagę poło- 
żenia centralne władze przychyliły się 
do jego wniosku i wprowadziły na ca- 
łym obszarze Rusi stan oblężenia oraz 
sądy wojenne, które karać będą śmier- 
cią za najdrobniejsze wykroczenia 
przeciwko porządkowi. 

Ostatniej nocy w wiosce Polana 


A AL TA 


wyjaśnienia co do swoich zajęć, trybu 
życia i środków utrzymania; 

„e) powiatowa władza administracji 
ogólnej może celem stwierdzenia praw- 
dziwości zenań oddanego pod dozór 
policyjny wkroczyć o każdej porze do 
jego mieszkania. 

„V. Przepisy końcowe. 

„Art. 15 Wykonanie niniejszego de- 
kretu porucza się ministrom spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości. 

„Art. 16. Dekret niniejszy wchodzi 
w życie z dniem ogloszenia”, 


stanowienia dla Rusi 


grupa powstańców zaatakowała poste- 
runek zabijając dwóch żandarmów, a 
Jednego ci 


o raniąc. Przybyła około 
rawa karna, złożona z 
piechoty i plutonu żandar- 
merii, rozstrzelała 11 osób. 

Tej samej nocy we wsi Kołoczawa 
powstańcy napadli na patrol. Jeden 
żandarm został zabity, a jeden ciężko 
ranny. 

W miejscowości Nową Mokra, gdzie 
kończy się szosa, powstańcy podpalili 
ciężarowy samochód wojskowy, któ- 
rym przyjechała czeską ekspedycja 
karna. W miejscowości Tereswa został 
wysadzony w powietrze most. 

Mieszkańcy osady Swalawka, gdzie 
przez dwa tygodnie kwaterowała kom- 
pania piechoty czeskiej, postanowili 
zorganizować marsz protestacyjny. 
Zważywszy na zdecydowaną postawę 
wieśniaków, dowództwo kompanii po- 
leciło żołnierzom wycofać się, a jed- 
uocześnie wezwało żandarmerię. która 
lo maszerujących chłopów oddała sal- 
wę 5 osóh zabita i A raniona 

Równocześnie z Budapesztu 


nad 


chodzi wiadomość, że premier Imredy 
złożył oświadczenie, określające sta- 
nowisko rządu w sprawie Rusi. Pre- 
mier powiedział m. 
_ „Rząd węgierski zawsze domagał 
się prawa samostanowienia dla Rusi. 
Ze stanowiska tego nigdy nie zrezy- 
gnował, bo uważa takie rozwiązanie 
za jedynie celowe i pożądane. 

„Rząd uczynił i uczyni wszystko, 
by życzenia ludu karpato-ruskiego zo- 
stały zrealizowane, ale równocześnie 
w pełnej świadomości swej odpowie- 
dzialności oraz znajomości położenia 
politycznego muszę oznajmić, że nie 
możemy się wdać w żadną nieprzemy- 
ślaną akcję, która nie daje nadziei 0- 
siągnięcią trwałych wyników.“ 


Ambasador Rzeszy w St. Zj. 
wraca do kraju 


Nowy Jork. (PAT) Niemiecki 

ambasador Dieckhoff? wyjechał przed- 

| wczoraj do Niemiec na padzie par 
i rowca Hansa, 
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Gdy się wyrównuje rachunek historii. 


Żydzi w całej Polsce demonstrują 
przeciw, jak sami to nazywają, 
„aktom bezprzykładnych pogromów“, 
stosowanych wobec mich w świecie. 
Manifestują z całą właściwą ich rasie 
namiętną zawziętością. Na żydow- 
skich wiecach padają gromy na gło- 
wy „barbarzyńców". 

Nie bierzemy w obronę owych „bar- 
barzyńców*, bo sami się obronią... 

Na tle tych żydowskich wybuchów 
nienawiści zarysowuje się jednak z 
pełną wyrazistością — i to nas w tym 
wypadku przede wszystkim interesu- 
je — podwójna żydowska moralność. 
Moralność iście murzyńska. 

Żydzi bardzo stanowczo i dobitnie 
potępiają „akty bezprzykładnego bar- 
barzyństwa”, gdy chodzi o ich skórę, 
kiedy one ich bezpośrednio dotykają. 

Ale czy Żydzi kiedykolwiek potę- 
pili wrogie i zbrodnicze wystąpienie 
swych współziomków? Czy Żydzi — 
weźmy przykłady z Polski — rzucali 
gromy na tych swych współplemień- 
ców, którzy strzelali do orląt Iwow- 
skich podczas pamiętnej agresji ukra- 
ińskiej? Czy Żydzi znaleźli słowa po- 
tępienia dla morderców Wacławskie- 
go, Grotkowskiego, wachmistrza Buja- 
ka, policjanta Kędziory, chłopa Wie- 
śniaka? Czy potępili uplanowany na- 
pad żydowski ną polskich chłopów z 
Przytyka, którzy przystąpili do zorga- 
nizowanej obrony gospodarczej? Czy 
rzucili klątwę na tych Żydów-komu- 
nistów, których wrogą postawę wobec 
państwa stwierdzał licznymi wyroka- 
mi sąd Rzeczypospolitej? 

Żydowska etyka, etyka Talmudu, 
to — powtarzamy — etyka wybitnie 
murzyńska. Etyka ta dopuszcza i tole- 
ruje zbrodnie, jakich dopuszczają się 
Żydzi wobec społeczeństw, na. których 
organiźmie żerują. 

Skoro jednak Żydzi nie umieją się 
zdobyć na potępienie przestępstw, po- 
pełnianych przez nich wobec narodów, 
wśród których żyją to nie mają 
prawa moralnego, nie mają tytułu do 
sądzenia tych, którzy przeciw nim wy- 
stępują. 

Nie maja też prawa do współczu- 
cia i litości, Nie ma bowiem bardziej 
okrutnych ludzi, jak Żydzi. Żadne 
społeczeństwo nie stosuje tak niepra- 
wdopodobnych metod wyzysku i bez- 
prawia, jak właśnie oni, 
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Sens polityczny 250 wierszy 


P, Niedziałkowski na łamach socjali- 
stycznego „Robotnika“, omawiając prze- 
pis dekretu prasowego o obowiązku za- 
aniu przez prasę urzędowych ko- 
raunikatów w rozmiarach 250 wierszy 
druku, pisze m. i: 


„Mówmy bez osłonek, 

„laki sens polityczny i 
pomyśle, by prezes Rady Ministrów dy- 
sponownł 250 szami druku we 
wszystkich nach Polski? Sens 
może być tylko j cala prasa stanie 
się (w zakresie £ zy, oczywiście) 
jak gdyby organem zbiorowym szefa 


zawiera się w 


Rządu. 


zę sobie wyobrazić taką sytua- 
y prezes Rady Ministrów przy- 
„Robotnik 250 
le ostrą krytyką i 
iej Partii a 
musi to wydruko- 
Jedno- 
„Zielony 
Stronnic- 


„Robotnik 
„odnośnymi  czcioinkami". 
© p. premier zaszczyci 
ndar* surową oceną prac r 
twa Ludowego, a „Warszawski Dziennik 
Narodowy“ polemiką niemniej ostrą 
ze stanowiskiem Stronnictwa Narodo- 
wego. 

Albo raptem ott 


¿mamy wszyscy 250- 
wierszowy „komunikat“, wzywający oby- 
wateli do skupienia się w szeregach 
Obozu Zjednoczenia Narodowego... 

„Czytelnicy stracą głowę... W jaki 
sposób zdolamy poinformować każdego 
z osobna na dalekiej prowincji, że to jest 
akurat „Komunikat urzędowy”? Powsta- 
nie atmosfera jakiegoś swoistego mimo- 
wolnego zakłamania!” 


` 


Czyż trzeba na to przykładów? Czy 
potrzeba stawiać przed oczy społe- 
czeństwą wyzyskiwanego do ostatecz- 
nych granic robotnika j chałupnika, 
zbiedzonego chłopa polskiego? 

I dziś kiedy nieubłagana Nemezis 
dziejowa wyrównuje sprawiedliwie 


rachunek historii, kiedy coraz więcej 
narodów uwalnia się spod żydowskiej 
przewagi — Żydzi w Polsce muszą s0- 
bie uświadomić, że im prędzej opu- 
szczą naszą ziemię, tym będzie dla 
nich lepiej. 

Jan Wyganowski. 


0 swokodę w mówieniu 
prawdy 


„Kurier Warszawski“, omawiając o- 
głoszony dekret prasowy, pisze m. i.: 


„Co jest zawsze istotą winy i prze- 
stępstwa w dziennikarstwie? + 

„Mówienie nieprawdy. 

„A jakie jest na to zło najlepsze le- 
karstwo i sposób naprawdę skuteczny, 
wychowawczy, trwale budujący? 

„Wielka swoboda w mówieniu prawdy. 

„Tego nic nie zastąpi. Wszystko inne 
będzie pozorne i nietrwałe. Nagromadzą 
się tylko zatory w prawidłowym rozwoju 
życia obywatelskiego.* 


Swoboda w mówieniu prawdy winna 


tę, która „w oczy kole", budować można 
najwyższe wartości życia narodowego, 


Pobożne gdańskie życzenia 


Urzędowy organ gdański, „Danziger 
Vorposten", skwapliwie podchwycił poda- 
ną przez „IKC“ pogłoskę o zamiarze ska- 
sowania urzędu wysokiego komisarza Li- 
gi Narodów w Gdańsku, 

„Danziger Vorposten* pisze wprawdzie, 
że nic mu nie wiadomo o zamierzonej ja- 
koby konferencji w tej sprawie w Berli- 
nie, ale dodaje, że notatka „IKC* — zda- 
niem dziennika — „ma za zadanie przygo- 
towanie opinii polskiej, iż musi nastąpić 
zmiana politycznego i gospodarczego sta- 
nowiska Gdańska na drodze dobrowolne- 


być myślą przewodnią prawa prasowego, | go porozumienia między Warszawą a Ber- 


bo tylko w oparciu o prawdę, nawet o 


linem*. 


WNUCZKI A 

Premier brytyjski z małżonką wychodzi 

z kościoła w Chelsea, gdzie był ojcem 

chrzestnym swej wnuczki Anny Marii 
Lloyd 

PARZE ETZ N NNW 


Notujemy ten pogląd gdańskiej „urzę 


dówki”*, Nie potrzebujemy dodawać, co 4 
nim sądzimy. 


OBÓZ NARODOWY NIE ZAPRZESTANIE WALKI Z MASONERIĄ 


Lrteszenie masońskie rozwiązane 2 mory mawa 


Dekret o rozwiązaniu zrzeszeń masońskich obowiązuje z dniem ogłoszenia 


Warszawa. (Tel. wł) W nrze 
91 „Dziennika Ustaw“ pozycja 624 
ukazał się dekret Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z 22 listopada 1938 o rozwią- 
zaniu zrzeszeń wolnomularskich, który 
brzmi następująco: 


„Na podstawie art. 55 ust. 2 ustawy 
konstytucyjnej postanawiam, co na- 
stępuje: 

„Art. 1 par. 1. Zrzeszenia wolńomu- 
larskie (masońskie) uznaje się za roz- 
wiązane z mocy samego prawa. 

„Par. 2. Minister spraw wewnętrz- 


nych rozwiąże zrzeszenia, zależne od 
wolnomularstwa. 
„Par. 3. Majątek rozwiązanych 


zrzeszeń przeznacza się na cele dobro- 
czynności publicznej. Archiwa zaś i 
dokumenty przekazuje się na rzecz 
państwa. 

„Art. 2 par. 1. Kto bierze udział w 
związku wolnomularskim łub działal- 
ność takiego związku popiera, podlega 
karze więzienia do lat 5 i grzywny. 

„Par. 2. Kto związek taki zakłada 
lub nim kieruje podlega karze więzie- 
nia na czas nie krótszy od lat 2 i 
grzywny. 


„Art. 3 par. 1. Kto uczestniczy w 
tajnej działalności zrzeszenia rozwią- 
zanego na podstawie art. 1 ust. 2 lub 
taką działalność popiera, podlega ka- 
rze więzienia do lat 5 į grzywny. 

„Par. 2. Tym samym karom podle- 
ga, kto bierze udział w związku, posia- 
dającym  nieujawnioną organizację 
hierarchiczną lub odbierającym od 
swoich uczestników przyrzeczenie bez- 
względnej tajemnicy lub bezwzględne- 
go posłuszeństwa, albo też działalność 
takiego związku popiera. 

„Art. 4. Do przestępstw, określo- 
nych w art. 2 i 8, nie stosuje się prze- 
pisu art. 6 k. k. 

„Art. 5. Minister spraw wewnętrz- 
nych zarządzi likwidację zrzeszeń 
wolnomularskich oraz wskaże insty- 
tucje, na które przechodzi ich mają- 
tek. 

„Art 6 par, 1. Zarządzenie o roz- 
wiązaniu zrzeszenia, wydane na pod- 
stawie art, 1 ust. 2, należy całkowicie 
do swobodnego uznania ministra 
spraw wewnętrnzych.. 

„Par. 2. Zarządzenie ogłasza się w 
gazecie rządowej. 

„Par. 3. W razie rozwiązania zrze- 


| 


szenia w trybie, przewidzianym w u- 
stępach poprzedzających, stosuje się 
odpowiednio przepis art. 5, 

„Art. 7. Wykonanie niniejszego de- 
kretu porucza się ministrom spraw, 
wewnętrznych i sprawiedliwości. 

„Art, 8. Dekret niniejszy wchodzi w 
życie z dniem i i 


Dekret powyższy jest w swojej isto- 
cie słuszny i zgodny z oddawna gło- 
szonymi żądaniami obozu narodowego 
który pierwszy wypowiedział walkę 
masonerii i prowadził ją w sposób bez- 
ank i wytrwały przez szereg lat 
tak, ż 3 ~ * 
cyj masońskich stała się palącą. 

Znamy jednak dobrze działalność 
masonerii i jej metody. Wiemy, że 
zrzeszenia wolnomularskie kryją się 
w podziemiach życia i tylko cząstki 
swej organizacyj ujawniają — jeśli im 
to jest wygodne Dlatego też dekret an- 
tymasoński nie zamyka karty walki z 
masonerią i nie kończy jej. Musi ona 
być dalej prowadzona, muszą być de- 
maskowane tajne ogniska zarazy ma- 
sońskiej, ich Źródła i szlaki, W tej 
pracy ruch narodowy nie ustanie, 


Ustawy stanowią regułe, a dekrety jedynie wyjątek 


Nie wszystko można podciągać pod termin konieczności państwowej 


Warszawski „Czas“ zamieszcza na- 
stępujące rozważania na temat przepi- 
su artykułu 55 konstytucji kwietnio- 
wej o wydawaniu dekretów w miejsce 
ustaw: 


„Dekrety, wydawane w okresie, gdy 
Sejm jest rozwiązany, ukazują się w 
obecnej praktyce konstytucyjnej po raz 
pierws: Stanowią więc one prece- 
dens. Z tego też względu jest rzeczą 
specjalnie ważną, by przepisy konsty- 
tucji tej kategorii dekretów dotyczące 
były możliwie ściśle interpretowane. 
Zgodnie z art. 55 p. 2? zakres tych de- 
kretów jest w sposóh dwojaki ograni- 
czony: 1) mogą one być wydawane je- 
dynie wtedy, gdy Sejm jest rozwiąza- 
ny i 2) mogą dotyczyć jedynie spraw, 
których natychmiastowe u- 
stawowe unormowanie dy- 
ktuje konieczność państwo- 
wa. 

„Rozpatrzmy po kolei te dwa ogra- 
niczenia. A więc po pierwsze, jak dlu- 
go trwa okres, kiedy Sejm uznać na- 
leży za rozwiązany? Początkiem tego 
okresu jest niewątpliwie data ukaza- 
nia się zarządzenia Prezydenta RP. 
rozwiązującego izby, względnie dzień, 


w którym kadencja izb dobiegła koń- 
ca, a jego zakończeniem dzień, w któ- 
rym dokonany został ostatni akt, usta- 
lający skład izh ustawodawczych. Tym 
aktem jest nominacja jednej trzeciej 
senatorów przez Prezydenta RP. Z 
chwilą, gdy Prezydent tych nominacyj 
dokonał, skład obu izb jest ustalony, 
sesja parlamentarna może być vola- 
na w każdej chwili, z tym też dniem u- 
stawodawstwo dekretowe powinno u- 
stać. 

„A teraz wi 


y pod lupę ograni- 
czenia rzeczowe. Konstytucja określa 
je terminem „konieczności państwo- 
wej". Jest to termin, który w prawie 
konstytucyjnym posiada ściśle okre- 
ślone znaczenie, którego zatem nie wol- 
no dowolnie interpretować. Koniecz- 
ność państwowa zachodzi wtedy, gdy 
niewydanie w danej chwili aktu usta- 
wodawczego mogłoby narazić państwo 
na poważne straty względnie niebez- 
pieczeństwa. Przypuśćmy, że ma miej- 
sce jakaś klęska żywiołowa i że złago- 
dzenie jej skutków wymaga natych- 
miastowego wydania aktu ustawodaw- 
czego. W takim wypadku zachodzi ko- 
nieczność państwowa, dekret Prezy- 
denta R. P. może być wydany. 


„Albo weź jeszcze inny przy- 
kład. Przypu że sytuacja m 
dzynarodową ulega nagłej zmianie j 
to stwarza.dla państwa nieprzewic 
ne niebezpieczeństwa, dla których 
żegnania niezbędny j akt ustawo- 
dawczy. Wówczas 4 możemy 
mówić o koniecznoś 
le konieczność taka nie 
np. rząd uważa za konie 
wanie pewnej dziedziny 
wego, które dotychczas z takich albo 
innych przyczyn nie nastąpiło i bez 
którego rząd dawał sobie jakoś r 
które zatem bez większych 4 
może być przesunięte do chwili, kiedy 
Sejm się zbierze, 

„Jednym słowem nawet w ok 
gdy Sejm jest rozwiazany, nie każ 
sprawa może by” unormowana w dro- 
dze dekretu, nie wszystko może być 
podciągnięte pod termin konieczności 
państwowej. Zbyt szeroka interpreta- 
cja tego terminu jest niedozwolona, 
albowiem ogólną zasadą, ustanowioną 
przez konstytucję kwietniowa jest, że 
regułę stanowią ustawy. a dekrety je- 
dynie wyjątek. Tę regułę każdorazowy 
rząd, czyniący użytek z dekretów, po- 
winien mieć na uwadze.“ 

i —m 


cia narodo- 
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SPRAWY GOSPODARCZE 
me e ZK 


Na rok 1039 należy wykupić Swiadechwa przemysłowo 


W przyszłym roku obowiązywać będą wyższe stawki w podatku obrotowym 


Z dniem 1 stycznia 1939 r. wchodzi 
w życie nowa ustawa o podatku obroto- 


wym, wprowadzającą w szeregu wy- 
padków w; stawki podatkowe, niż 
dotychczas, Natomiast nowo wydana 


ustawa o opłatach rejestracyjnych 
wchodzi w życie dopiero od 1. 1. 1940 r. 
Na rok 1939 należy wobec tego wyku- 
pić świadectwo przemysłowe, jak do- 
tychczas z tym, że cena zasadnicza za 
świadectwo przemysłowe plus 15 pet 
dodatek na rzecz Skarbu Państwa zo- 
staną płatnikowi zwrócone drogą po- 
trąceń z podatku obrotowego za r. 1939. 
Pozostałe dodatki na: szkolnictwo za- 
wodowe, samorząd terytorialny oraz 


z eeaeee a r mee m e me 


Około 20 tys. kilometrów 
nowych dróg 


W okresie od stycznia 1919 do kwietnia 
1938 roku wybudówano w Polsce 17.426 
km nowych dróg. Ogólny stan dróg wy- 
nosi obecnie ponad 63.000 kilometrów, 
przy czym gęstość sieci dróg o nawierzch- 
ni trwałej wzrosłą w stosunku do gęstości 
x roku 1019 o blisko 50 pet i wynosi obec- 
nie około 16 km dróg na 100 km kw, po- 
wierzchni. 

Koszt budowy nowych dróg wyniósł w 
okresie ostatnich 13 lat około 333 miliony 
złotych. w czym nie uwzględniono sum, 
wydanych na budowę dróg gminnych. 

Od 1019 roku do chwili ohecnej prze- 
budowano ogółem 2.388 km dróg, z czego 
państwowych 1.156 km, a wojewódzkich i 
powiatowych 632 km. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


(p) S-ładki na związkowy fundusz u- 
bezpieczeń. W Dzienniku Urzędowym Min. 
Op'eki Spolecznej ogłoszone jest zarządze- 
nie Min. Opieki Spot, wobec którego 
Ubezp. Społeczne przeznaczyć winny 5% 
składek na związkowy funduez ubezpie- 
czeń, który przewiduje osiągnięcie pew- 
nych wspólnych zadań. (I) 

(k) Normy średniej dochodowości dla 
warsztatów ieślniczych. Wobec usta- 
Ministerstwo Skarbu zbyt v 
h norm dochodowości dla przed. 
rzemieślniczych na rok 1 
izby rzemieślnicze na skutek dE: 
szeregu organizacyj rzemieślniczych w te- 
renie postanow podjąć energiczne sta- 
rania w Ministerstwie Skarbu za pośred- 


nictwem Związku Izb Rzemieślniczych w 
Warszawie. zmierzających w klerumku 
znacznego obniżenia tych norm, Izby 
stwierdzają, że ponowne podwyższenie 
norm dochodowości przez sterstwo 
jest gospodarczo nieusprawiedliwione, ho- 
wiem normy te daleko odbiegają od fak- 


tycznej rentowności warsztalów rzemieśl- 
miczych oraz od ustalonych i proponowa- 
nych przez Izby Rzemięślnicze stawek. 
ustalenie których "EU oparte na Ścisłej 
%alkulacji produ i dochodowości w 


warsztatach Rtarlodiniczych: 

(k) Nowy kartel producentów gwoździ, 
W kołach fachowych omawiana jest spra- 
wa utworzenia nowego kartelu producen- 
tów gwoździ, a to w związku 7 konieczno- 
ścią ures 


ilowania stosunków wzajemnych 
producentam, gwoździ na Zaolziu 
W nowym układzie karte- 
lowym. fabryki zaolzańskie otrzymałyby 
odpowiedni kontyngent produkcji ogólno- 
krajowej. (asi) 
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izby rzemieślnicze i przemysłowo-han- 
dlowe zwrócone nie będą, tzn., że płat- 
nik musi je efektywnie ponieść. 

Potrącenia dokonywać się będzie w 
ten sposób, że przy uiszczaniu zaliczek 
na podatek obrotowy w ciągu 1939 r. 
od każdej zaliczki miesięcznej odjęta 
będzie jedna dziesiąta, a od każdej za- 
liczki kwartalnej jedna czwarta kwoty 
za świadectwo przemysłowe, podlega- 
jąca zwrotowi, 

Jeśli np. kupiec wykupi na rok 1939 
świadectwo przemysłowe kat. II, to 
zwrotowi ulegnie cena zasadnicza za 
świadectwo, tj. 330 zł oraz 15 pet do- 
datek na rzecz Skarbu Państwa, tj. 
49,50 zł, razem więc 379,50 zł, Zależnie 
od tego, czy kupiec płacić będzie za- 
liczki miesięczne, czy kwartalne potrą- 
cać sobie będzie mógł jedną dziesiątą 
tej kwoty, tj. 37.95 zł, względnie jedną 
czwartą, tj. 94.90 zł. 


Jeżeli w ten sposób nie zostałaby 
zwrócona cała podlegająca potrąceniu 
suma, to reszta zostanie potrącena z 
ostatecznie wymierzonej kwoty podat- 
ku obrotowego w nakazie płatnic: h 

Pozostaje jeszcze pytanie, jakiej ka- 
tegorii świądectwo przemysłowe nale- 
ży mą rok 1939 wykupić. Zapewne zo- 
Aaii — podobnie jak w lata 
ych — wydany okólnik Min 
Skarbu o ulgach przy wykupnie świa- 
dectw przemysłowych na rok 1939. Sa- 
morząd gospodarczy czyni starania, by 
na rok 1939 możne było wykupić takie 
same świadectwo jak na rok 1938 i to 
bez względu na to, czy w roku 1939 o- 
broty względnie stan zatrudnienia ule- 
gną powiększeniu. Gdyby na tę kon- 
cepcję Ministerstwo Skarbu nie chciało 
pójść, samorząd gospodarczy domaga. 
się przedłużenia ne rok 1939 okólnika 
obowiązującego na rok 1938. 


a DY 


SPORT 


Przygotowania przedolimpijskie lekkoatletów 


Zarząd PZLA ustalił na swym ostatnim 
posiedzeniu projekt planu przygotowań 
olimpijskich 

W okresie zimowym członkowie kadry 
olimpijskiej mają otrzymywać masaże i 
łaźnie. Zorganizowane zostaną specjalne 
obozy treningowe w Toruniu dla skoczków 
od 1 do 10 s ia, w Poznaniu dla bie- 
gaczy od 13 do 25 marca, w Warszawie dla 
miotaczy od 27 marca do 7 kwietnia. obóz 
dla pań od 11 do 22 kwietnia. 

Pierwsze eliminacje odbędą się w maju. 
drugie w październiku. Od 16 do 28 pa- 
ździernika odbędzie się drugi obóz przed- 
olimpijski dla pań i panów 

W polowie lutego 1940 r. przewidziany 
jest trzeci obóz. w polowie maja tegoż roku 
trzecia eliminacja W początkach lipca 
mistrzostwa Polski, następnie obóz przed 
wyjazdem da Helsinek. 


Drużynowe mistrzostwa 
Polski 


Zarząd związku opracował już ostatecz- 
ny projekt drużynowych mistrzostw Pol- 
ski, które w całym kraju odbyć się mają 
jednego dnia, finał ostateczny odbędzie się 
w innym terminie. Kluby winny starto- 
wać w mistrzostwach pod groźbą spadku 
do klasy niższej, W skład drużyny winna 
wchodzić najmniej 18 zawodników. 

Punktacja zawodów przeprowadzona 
zostanie według tabeli fińskiej, klub zdo- 
bywający największą ilość punktów zosta- 
je mistrzem okręgu. Do finału mistrzostw 
Polski stają trzy kluby, które w mistrzo- 
stwach okręgu zdobyły największe ilości 
punktów. Może się zdarzyć, że do Fnalu 
stanie drugi klub silnego okręgu, jeżeli 
zdobył w.ęcej punktów od mistrza stabe- 
go okręgu, 

„Program zawodów przedstawia się na- 
stępująco: 

5 km (3 zawodników z klubu). 

sztafety 3%1000 m i 2 km (500 — 300 — 
200 — 200 — 300 — 500 m) po jednej 
sztafecie z klubu, 

bieg 200 m, płotki. rzuty kulą, dyskiem 
i oszczepem, skoki wdal, wzwyż i tyczka 


(po 2 zawodników z klubu). 
Kalendarzyk zawodów 
na 1939 


Kalendarzyk zawodów na rok przyszły 
przedstawia się następująco: 

11—12 lutego mistrzostwa zimowe. 

16 kwietnia: męski bieg na przełaj w 
Lublinie, 

3 maja: powiatowe propagandowe na- 
rodowe biegi na przełaj, 

14 maja: okręgówe propagandowe na- 
rodowe biegi na przełaj 

21 maja: centralny propagandowy naro- 
dowy bieg na przełaj w Warszawie, 

28 maja: pierwsze eliminacje przedolim- 
pijskie, 

3-4 czerwca: 
gowe, 

10—11 czerwca: 
kręgowe, 

17—18 czerwca: mecz męski Polską — 
w Warszawie, 
ewent. 


męskie mistrzostwa okre- 


kobiece mistrzostwa o- 


mecz kobiecy Pol- 


1-2 lipca; 
w Poznaniu, 
8—9 lipca: kobiece mistrzostwa główne 
na Śląsku, 
5—16 lipca: ewent. 
rancja w Paryżu 
23—30 lipca: igrzyska Polaków z zagra- 
iney w Katowicach ? 
5—6 sierpnia: mecz Polska — Emigra- 
cja w Krakowie, 


męskie mistrzostwa główne 


mecz meski Polska 


12—13 sierpnia ewent. mecz męski Pol- 
ska — Włochy. 

13 sierpnia ewent. mecz kobiecy Polska 
— Niemcy, 

15 sierpnia: eliminacje drużynowych 
mistrzostw Polski, 

23—27 sierpnia: akademickie mistrzo- 
stwa świata w Wiedniu, 

27 sierpnia: pięciohój kobiecy i dwie 
sztafety kobiece na Pomorzu. 

3 września: finał drużynowych mi- 
strzóstw l 

10 września: ewent, mecz męski Polska 
— Wegry w Budapeszcie i ewent, mecz 
kobiecy Polska — Holandia. 

16—17 września: jubileuszowe zawody 
20-lecia PZLA, 

23—24 wrześnią: 
à ciobój i dwie 
ły! oku, 

1 pażdziernika: chód 50 km. 3 km z 
przeszkodami i dwie sztafety męskie w 


maraton, chód 10 km, 
szlafety męskie w Bia- 


Łucku, 
8 października: maraton w Atenach, 
15 października; drugie eliminacje 
przedolimpijskie. 


Imponujący bilans 


W Stanach Zjednoczonych bilans  tegorocz- 
nych wyników lekkoatletycznych przedstawia 
się imponująco, szczególnie w hii 
stansgch krótkich. Notujemy poniżej ciekaw 
dane: (w nawiasach najlepsze wyniki Polaków 


B. Johnson. (Zasłona — 10,6) 
Bilerbes 1 P. Walker, 
Jeffrey, Greer i Wolcott, 
Jeffrey. (Zasłona — 23), 


Kiens Johnson, Emigh, Wa! 


D Ellsworth, Nelson, Davis. 
— mA Oliffor 
im m — 466 Nalot Gadki — 49,2 
m — 41,4 Woodruff, Belcher, W 
Miners 
406 m — Howells, Kagle. 
400 m — Herbert, Willia: 
13: ze m — 51,3 Woodruff, (Gąssowski — 
52,0), 
SQ m — 1:515 Borak: 
m Marion, 
m Fenske. 
Beetham, _ 
Fenske, Staniszewski — 


Qunningham, 
8 San Romani, 
14 sek, Wolcott (Hasrel — 
Humphrey, 
143 sek. Woodstra, 


110 m płotki 
Farar Tolmich 
— 205 em — uzyskali Oruter, 
aia "Kalini miski — 185), 


Gedeon, 
Al- 


PIRAINO 


cja — Dania 8:8. W Kopenhadze roze 
wowy mecz bokserski 


1 Danii. 
oderiksen (D) wypunktował Hanssona, V. 


wecji 


t Almstróma, Kreuger 


n (D) zwycle 
s Agron 


16) pokonał 


(S) zwyciężył 
O. Asrenc 


Pieściarstwo 


Astoria walczy z Gedanią. W nad- 
chodzącą niedzielę w południe o godz. 12 
odhęd: w Sali Resursy Kupieckiej 
powyższ: 


ź spot- 
kanie odbędzie się w Inowrocławiu dnia 
4 grudnia.- Zawody tę budzą duże zainte- 
resowanie. 


Zjazd spółdzielców 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 24 bm. 
odbył się w Warszawie zd delega- 
tów Zw. Spółdzielni Rol zych i Za- 

robkowo - Gospodar Przewodni- 
ŻE prezes dr Seydli 

W imieniu rządu przemawiał wice- 
minister skarbu Morawski, który om 
wiając sytuację wskazał jako najwa: 
zesne pod- 
niesienie opłacalności rolni twa, a tym 
samym poprawę bytu wsi oraz spol- 
szczenie naszego handlu i naszych 
miast. (w) 


Kary za uchylanie się 
od świadczeń socjalnych 


Warszawa, (PAT) W rb.. na 
wniosek wojewódzkiego biura Fundu- 
szu Pracy ną m. st. Warszawę staro- 
stwa stołeczne ukarały grzywną w wy- 
sokości od 10 do 400 zł. 38 pracodaw- 
ców za uchylanie się od zgłaszania ro- 
botników do zabezpieczenia na wypa- 
dek bezrobocia i płacenia za nich 
wkładek oraz za przetrzymywanie: po- 
trąconych z wynagrodzeń pracowni- 
ków należności na rzecz Funduszu 
Pracy. 


„WAPONNIEWA: POLITYCZNE 


Pod powyższym tytułem wyjdzie na po- 
czątku przyszlego roku nakładem „Dru- 
karni i Księgarni“ Sp. z u. o. w Pelplinie 
dzieło 


Stanislawa Głąbińskiego 


profesora Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, b, ministra, b. prezesa Koła 
Polskiego w Wiedniu, b. prezesa klubu par- 
lamentarnego Zw ązku Ludowo-Narodowe- 
ga w Sejmie Ustawodawczym i Sejmie 
drugim. prezesa Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Narodowego we Lwowie i zna- 
nego i zasłużonego bojownika o Wielką 
Polske, 

Autor, jako b. kierownik polityki pol- 
skiej w Austrii i przedstawiciel obozu na- 
rodowego w czasie wojny światowej, a po 
wojnie prezes Związku Ludowo-Narodowe- 
go, jest powolany do sprostowania wielu 
tendencyjnych blędów i do wyjaśnienia 
prawdy dziejowej. 

Książka obejmować będzie przeszła 500 
stron druku w większym formacie i skła- 
da się z trzech części: | „Pod zaborem au- 
striackim", II „Wojna światowa”, III „Nie- 
podległe Państwo Polskie* 1918—1926, 

Cena książki wynosić będzie zł 6,80. 
Chcąc umożliwić jak najszerszym kołom 
społeczeństwa nabycie książki, wydawnic-= 
twa przyjmuje aż do 15 grudnia rh, przed- 
płatę książki po zniżonej cenie zł 4,50. 

Uprasza się wszystkich chcących nabyć 
w przedpłacie „Wspomnienia polityczne” 
Stanisława Głąbińskiego, by wpłacili naj- 
później do 15 grudnia rb. cenę przedpłaty 
zł 4,50 pod adresem: 

Drukarnia i Księgarnia Sp. z 0. o. paplis 
0.703, 


(Pomorze) P. K. nr 21 
zg 1023/4 


Kamień budulcowy 
na terenie C. 0. P. 


Warszawa. (Tel, wł.) Na tere 
nie C. O. P. odkryto pokłady kamie- 
nia budulcowego pod Witowicami ko- 
ło Sandomierza, 

Złoża te pochodzą z piaskowca 
drobnoziarnistego, Będą tam urucho- 
mione nowe kamieniołomy. (w) 


Zgłaszają majątki 
z Rosji Sowieckiej 


Warsząwa. (Tel, wł) Z powo- 
du NACJI majątków, posiadanych 
za granicą, które powinny być zgła» 
szane władzom w myśl rozporządze» 
nia mińistra skarbu, zaczęły do wy- 
działu zagr: 


nicznego Banku Polskie- 

go wpływać deklaracje właścicieli 

majątków, znajdujących się na tere- 
nie Rosji sowieckiej. 

W wielu y padkach złożono for- 

mularze, wymieniające pośród posia- 


danego mienia rozmaite nieruchomo- 
ści, a nawet wkłady w dawnych bàn- 
kach rosyjskich, 

Zploszenia takje są zupełnie bez- 
przedmiotowe, przy obecnym bowiem 
stanie prawnym kapitalizacja mająt- 
ków w Rosji jest całkiem nieaktualna. 


Przepisy o administracji 
ziem śląska Zaolzańskieno 


(Tel. wł.) Zostały 
o tymczasowej or- 
ganizacji administracji ziem Sląska 
Zaolzańskiego. Powiaty zaolzańskie 
obejmują ogółem 83 gminy. (w) 


Warszawa. 
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Jak wiadomo, w Łodzi odbyły się walki 

zapaśnicze pomiędzy Łodzią a Królew- 

łjęciu z prawej Hinc (Łódź), 

który pokonał Schuhra (Królewiec) — 
z lewej. 


żądania majstrów u Haeblera 


Łódź, 24. 11. — Związek majstrów 
fabrycznych w związku z rozszerze- 
niem produkcji w zakładach Haeblera 
(Dąbrówki 24) wysunął żądanie przy- 
jęcia do pracy tych majstrów drugiej 
zmiany, którzy przed kilku miesiącami 
zostali zredukowani. 


Nie podobało mu się wojsko 


Łódź, 24. 11. — Sąd Starościński 
skazał 21-letniego Abrama Milsztajna 
(Młynarska 7) na 14 dni aresztu za 
niezgłoszenie się do poboru. 


Pomysłowy fabrykant 


Łódź, 24. 11. Franciszek Buda, zam. 
w Aleksandrowie, wydzierżawił od Fe- 
liksa Andziaka w r. 5 krosien tkac- 
kich wartości po 1.500 zł. Gdy po roku 
Buda nie zgłosił się dla uregulowania 
czynszu, Andziak udał się do Aleksan- 
drowa, gdzie ustalił, że Buda sprzedał 
fabrykę i wyniósł się. 

Sąd Okręgowy skazał 29-letniego 
Franciszka Budę na rok więzienia i 200 
zł grzywny. 


Zastrzelenie złodzieja 
kolejowego 


Łódź, 24.11. Przy wsi Kosów na 
pociąg węglowy wskoczyła grupa zło- 
dziei kolejowych. 

Straż kolejowa ostrzeliwując napast- 
ników postrzeliła 24-letniego Stanisława 
Sumę z Kosowa. 

Ranny, trafiony kulą karabinową w 
plecy, padł na tor i wkrótce zmarł. 


Zatarg u Plihala 


Łódź, 23. 11. — W fabryce wyro- 
bów dzianych Plihal (Krzemieniecha 
10) z powodu zamierzonej redukcji 
powstał zatarg. Odbyta z przedstawi- 
cielami związków zawodowych konfe- 
rencja doprowadziła do porozumienia. 
Firma zgodziła się na podział pracy 
i wstrzymanie redukcji, 


RÓZNIE ZZO DĄ | DOZ i aa a I RAA ZO EZ 0 


Numer 271 


W ogniu walk o charakter łódzkiego samorządu 


Ledy way Kok oki INY 


Kto nie idzie z Obozem Narodowym (Stronnictwem Narodowym) wzmacnia, chcąc nie 
chcąc, obóz marksistowsko-żydowski 


Łódź, 24. 11. — Istotą rozgryw: 
społeczno-politycznych w Łod i 
walka o panowanie w centrum 
kienniczego okręgu przemysłowego po- 
między społeczeństwem rdzennie pol- 
skim, a obozem skonfederowanych ży- 
wiołów socjal-żydowskich. 

Społeczeństwo polskie toczy zacięty 
bój, pragnąc wyprzeć element obcy ze 


stkich dziedzin łódzkiego. 
ie potrzeba dowo » jak ważnym 
elementem w walce g..pols 6 
jest samorząd miejski. Właściwa miej- 
ska polityka samorządowa, kierująca 
się tylko względami na interes narodu 
polskiego, mogłaby odegrać wielką ro- 
lę w procesie odżydzenia Ło 
Stąd społeczeństwo polskie i repre- 


a 


Socjal-klasowy patriotyzm 


„Ochotników do Korpusu Zaolzańskiego należałoby wystrze- 


leć* — oświadczyła delegatka 


Łódź, 24. 11. — Adelkunda Bar- 
wik, delegatka Klasowego Zw. Zaw. 
we firmie Haebler, zostala skazana na 
14 dni aresztu. 

W dniu 1 października rb. gdy od- 
bywał się werbunek do Korpusu Zaol- 


Klasowego Zw. Zawodowego 


zańskiego, Barwikowa omawiając 
sprawę w gronie rówieśnic, oś y 
la, że do „takiego korpusu może iść 
tylko element ciemny, który należało- 
by wystrzelać, by uwolnić ludzkość od 
takiej plagi“. 


Nie udało mu się zastrzelić 
narzeczonej — wiec zastrzelił siebie 


Łódź, 24. 1.. — We wsi 
28-letni Franciszek Oleszkiewicz za- 
mierzał zastrzelić swą narzeczoną, Cór- 
kę sąsiada, 17-letnią Krystynę Wykisz- 
kiewicz. 

Pistolet, skierowany w głowę dziew- 
czyny, zaciął się, następnie zaciął się 


Demeny | 


po raz drugi, kiedy Oleszkiewicz chciał 
strzelić do nadbiegającego sąsiada Jó- 


egł wówczas do 
zagrody, tu ułożył się na 
vystrzałem pozbawił 


wozowni sw 
wozie i celny 
się życia. 


Sprzedawał naiwnym posadę dozorcy 


Sąd skazał pomysłowego oszusta na 3 lata więzienia 


Łódź, 24. 11. — W czerwcu rb. 
Antoni Szymczak, zawodowy oszust, 
upatrzyt sobie Bronisława  Kierbcia, 
przybyłego ze wsi Rózga pod Głów- 
nem, w poszukiwaniu pracy dozorcy 
domu. 

Szymczak zaprowadził Kierbcia na 


ul. Wólczańską 222, pokazał mu tam 
piękny dom, przedstawił jakiemuś 
jegomościowi i wkrótce wspólnie do- 
bili targu, że Kierbć otrzymywać bę- 
dzie 100 zł miesięcznie i mieszkanie, 
uprzednio jednak musi wpłacić 2000 
zł kaucji Na poczet tego Kierbć 
wpłacił zaraz 900 zł. 

Oszustwo się wydało i policja zdo- 
łała odszukać ymezaka, podczas 
gdy jego wspólnik pozostał w ukryciu. 

Sąd Grodzki w Łodzi skazał za to 


oszustwo Szymczaka na 3 lata 
zienia. 


wię- 


Powiesił się na haku 


Łódź. 2. 11. W mieszkaniu 
własnym przy ul. Lotniczej 19 popeł- 
nił samobójstwo przez powieszenie się 
40-letni Stefan Dąbrowicz. 

Dąbrowicz w czasie snu domowni- 
ków powiesił się na sznurze umoco- 
wanym do haka w ścianie. Gdy spo- 
strzeżono samobójstwo i odcięto wi- 
sielca, nie dawał on żadnych oznak 
życia, 

Przybyły lekarz pogotowia ograni- 
czył się do stwierdzenia zgonu samo- 
hójcy. 


Dodatkowy układ miasta Lodzi z Rzeżnią Il ( 


Zarząd Miejski przedłużył umowę z Rzeźnią do r. 13947 — Zniesienie stanowiska 


Łódź, 2. 11. — Odbyła się konfe- 
rencja, na której tymcz. wiceprezy- 
dent Kozłowski wyjaśnił sprawę do- 
datkowego układu z Rzeźnią nr. I, a 
następnie nacz- Brzozowski CIA 
zawarcie umowy. 

Rzeźnia nr. I, uruchomiona w r. 
1901, na podstawie umowy między 
miastem i spółką. dzierżawną na prze- 
ciąg 40 lat zobowiązana jest do płace- 
nią 22,11 pct wpływu brutto za ubój, 
a po tym terminie budynki i urządze- 
nie rzeźni przechodzą na własność 
miasta bez żadnego odszkodowania. 

W 1915 r. przyłączono Bałuty. Rze- 
źmia bałucka na okres do 1804 r. stała 
się konkurencyjną. W okresie wojny 
obroty obu rzeźni spadły. Rzeźnia nr. 
I wystąpiła jeszcze przed kilku laty 
do sądu 6 odszkodowanie w sumie 8 
miln. złotych za niedobory, spowodo- 
wane okresem wojny i działalnością 
konkurencyjną rzeźni bałuckiej. W 


sekwestratora 


dwóch I. 
dalono. 

W 1936 r. miasto wystąpiło z pro- 
pozycją przedterminowego wykupu 
rzeźni i zaofiarowało 1.148.745 zł, rze- 
źnia ze swej strony zażądała 9.088,745 
zł, a dodatkowe 4 miln. zł. tytułem 
zredukowanego odszkodowania. Per- 
traktacje pozostały bez wyniku 

Dnia 16 grudnia 1936 r. Zarząd 
Miejski wobec szczupłości pomie- 
szczeń Rzeźni Miejskiej nr. I urucho- 
mił rzeźnię bałucką, a równocześnie 
wystąpił do sądu, by ustanowiono se- 
kwestratora sadowego, który urzędu- 
je dotychczas.. 


instancjach powództwo od- 


Następnie stanowisko Zarządu 
Miejskiego uległo zmianie. Ponieważ 
przejęcie Rzeźni nr. 1. celem jej roz- 


budowania, pociągnęłoby niezależnie 
od wynłatv odszkodowania dalsze wy- 
datki 3—4 miln. zł. na inw: 
stalono j zasadnicze w 


datkowego układu, który został zaa- 
probowarny przez ministra rolnictwa. 

Na zasadzie tej dodatkowej umowy 
koncesjonariusze zrzekają się roszczeń 
z przerachowania rubli w złocie i za- 
liczenie dalszych wydatków eksploa- 
tacyjnych do kosztów konserwacji. 
zobowiazują sie wznieść kosztem 2 
miln. zł. najpóźniej do 1940 r. halę 
hurtu mięsa, trzy chłodnie, solarnię 
skór, hale uboju cieląt i nową halę u- 
hoin trzody. 

Ze swej strony Zarząd Miejski znie- 
sie stanowisko sekwestratora i prze- 
dłuży układ, który obowiązywał do 
1941 r. na dalsze 6 lat, tj. do 1047 r. 

Dodatkowy warunek stanowi, że w 
wypadku przyłączenia Chojen do Ło- 
dzi, koncesjonariusze repartycypować 
będą w części kwoty potrzebnej na 
wykup rzeźni w Chojnach. Układ do- 
datkowy z Rzeźnią ma być akcepto- 
wany w dniach najbliższych, 


zentujący je Obóz Narodowy (Stron- 
nietwo rodowe) przywiązuje tak. 
wielką wagę do wyborów do łódzkiego 
samorządu. 


DWUZNACZNA ROLA „OZONU“ 

Kiedy ścierają się dwa główne prą- 
dy: prąd narodowy, uzewnętrzniony 
organizacyjnie w Obozie Narodowym 
(Stronnictwo Narodowe) i obóz socjali- 
styczno-żydowski, to wszystkie grupy 
obnoszące się mianem „polskie“, które 
nie zasilają wielkiego frontu społe- 
czeństwa polskiego — chcąc nie chcąc 
odgrywają rolę dywersyjną. 

Akcja Stronnictwa Pracy, rzekomo 
opozy nego, a mającego na czele wy- 
sokiego urzędnika państwowego, akcja 
Falangi, akcja „Ozonu” — rozbija spol- 
stość frontu polskiego i w ten sposób 
zwiększa szanse obozu marksistowsko- 
żydowskiego. 

Ci co deklamują o „zgodzie* naro- 
dowej, o „zjednoczeniu“ narodowym — 
nie umieją zdobyć się na podporządko- 
wanie swych ambicyjek partyjnych in- 
teresowi społeczeństwa polskiego w 
Łodzi. 

Inni znów kupcząc historycznymi, 
będącymi własnością całego narodu 
czynami gen. Hallera — chcą oderwać 
od wielkiego polskiego bloku głosy 
polskie, by przemknąć się do Rady 
Miejskiej. 

Tego rodzaju poczynania nie są ni- 
czym innym, jak zwykłą i pospolitą 
dywersją, wysoce szkodliwą z punktu 
widzenia interesów społeczeństwa pol- 
skiego w Łodzi. 


POD NARODOWYMI SZTANDARAMI 

Stronnictwo Narodowe, idące do 
wyborów samorządowych z jasnym, 
yraźnym programem, winno doznać 
poparcia wszystkich Polaków, Wszy- 
Polacy winni oddać swe głosy w 
samorządowym plebiscycie na listę 
Obozu Narodowego, dokumentując w 
ten sposób swe niezłomne żądanie za- 
prowadzenia w Łodzi rządów prawdzi- 
wie narodowych. (Ł) 


Zatargi na tle obniżenia płac 


Łódź, 24. 11. W przedsiębio 
budowlanym firmy Gess (Radwańska 
62) na tle zatrzymania wypłaty zarob- 


ków powstał zatarg. 

W fabryce firmy Hirszberg i Birn- 
baum (Wodna 20) powstał zatarg z po- 
wodu obniżania płac, przez wadliwe ob- 
niżanie sławek tudzież zmiany warun- 
ków pracy. 


Pogadanki o walce z rakiem 


Łódź, 24. 11. — Z okazji trwające- 
go w całej Polsce „Tygodnia przeciw- 
rakowego* w dniu dzisiejszym odbę- 
dą się w szkołach oraz w wojsku po- 
gadanki na temat walki z rakiem o- 
raz o Marii Curie-Skłodowskiej. 


Walka z zadymieniem Łodzi 
zrakiem 


Łódź, 24. 11. Odbyło się pod 
przewodnictwem  wiceprez. Paczka 
pier sze organizacyjne zebranie ko- 
do spraw walki z zadymieniem 


Referat o stanie walki z zadymie- 
niem miasta w Polsce i za granicą 
wygłosił inż. Holcgriber, 


Skazanie firmy A. G. B. 


Łódź, 28. 11. — W dniu 23 bm. od- 
była się w Sądzie Grodzkim w Łodzi 
Rok karna przeciwko tirmie 

G. B, Tkaniny Jedwabne (Piotrkow- 
RÓ 80) o urządzenie wysprzedaży re- 
sztek bez zezwolenia władzy przemy- 
z! I instancji. 

Za przewinienie to firma w osobie 
dwóch kierowników została ukarana 
grzywną w wysokości zł 100 każdy. 


Narodowa Łódź powtórzy 1934 ro 


Numer 27T 


Krodwy zbir Pasternak skazany na śmierć 


Bestialski zbrodniarz nie okazał na przewodzie sądowym ani cienia skruchy 


„__ Jak już donos ay, przed Sądem 
Okręgowym w Piotrkowie toczyła się 
rozprawa karna przeciwko 26- 
Władysławowi Ignacemu Pa: 
wi, oskarżonemu o zamordowanie swe- 
go sobowtóra Zygmunta Jaskólskiego. 

Przebieg zbrodni przedstawia się 
następująco: 

Pasternak po zdefraudowaniu pew- 
nych sum w Airmie Piekarski w Łodzi 
zbiegł, 
leśnik zabił 2 
pod pretekstem v kania mu pracy, 
zaprowadził go do lasu Uszczyn. tam 
kazał mu przebrać się w swoją odzież, 
następnie dwoma strzałami z rewol- 
weru zamordował towarzysza. 


Szałańska mistyfikacja 


Ponieważ, jak już wspomnieliśmy, 
ofiara zbrodniarza była do niego łu- 
dząco podobna, Pasternak w ten spo- 
sób chciał upozorować swoje samobój- 
stwo, pozostawiając przy zabitym kart- 
kę z następującą treści 
sternak z Ł 


: „Jestem Pa- 
dzi, odbieram sobie życie 
dłużej ścigany przez po- 


Zbrodniarz po dokonaniu swego ©- 
hydnego czynu zrabował ofierze doku- 
menty oraz posiadane pieniądze i już 
pod nazwiskiem Jaskólskiego puścił 
się w dalszą wędrówkę. 


swej ofiary 


Po pewnym czasie cyniczny 
derca napisał do rodziców zamordowa- 


mor- 


nego Jaskólskiego list, podrabiając 
charakter pisma swojej ofiary z pro- 
śbą o przyslanie pieniędzy, które rze- 
komo miały być potrzebne przy uzy 
skaniu posady. Mało tego. Cynizm 
Pasternaka sięgnął punktu kulmina- 
nego, a tupet jego przewy: ył 
kie prawie znane dotychczas 
ny zbrodniarzy. Mianowicie Pa- 
sterńak wrócił do rodziny zamordowa- 
nego Jaskólskiego i w imieniu ich sy- 
na pobrał pewną sumę pieniędzy. gar- 
derohy itp. W dodatku jeszcze oświad- 
czył się siostrze swej ofiary. 


Jeden błąd 


Jak, wiadomo. jedyny błąd. jaki 
zbrodniarz popełnił, mianowicie wy- 
słanie swojej fotografii do jednej ze 
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dynu mianowany zostal sir Frank Be- 
water 


swych przyjaciółek w Łodzi naprowa- 
dziło policję na jego trop i przyczyniło 
się do ujawnienia całej potwornej mi- 
styfikacji. 


Dramatyczne momenty 


Przewód sądowy obfitował w mo- 
menty wręcz dramatyczne. Szczegó 
nie wstrząsające były zeznania ojca 
zamordowanego śp. Jaskólskiego. 

Morderca, który uprzednio przyznał 
się z całym spokojem do morderstwa, 
nie okazał ani cienia skruchy. 

Na przewodzie sądowym wyszły na 
jaw i ukazały się jeszcze raz w całej 
grozie pobudki bestialskiego czynu 
oraz przebieg mordu. 

Po przesłuchaniu świadków, między 
którymi znajdowali się ciotka i wuj 
mordercy, wspomniany już ojciec za- 
mordowanego Jaskólskiego, siostra o- 
fiary, z którą obiecywał się ożenić Pa- 


Bielsko, 24. 11. — Przed Sądem 
Grodzkim w Białej w dniu 23 bm. sta- 
nęło 10 członków Stronnictwa Narodo- 
łej Krakow- 
iowo o rozle- 
ż rozdawanie ulotek anty- 
wybor ściowo o nawoływanie 
na zebraniu członkowskim do bojkotu 
wyborów, 

Jako oskarżeni stanęli: 


pianie 


Tadeusz La- 


bując wota oraz inne p. 


Piotrków. (Tel. wł.) W nocy na 
24 pm. nieznani sprawcy K: konali zu- 
chwałego napadu na kościół oo. ber- 
nardynów w Piotrkowie. 

Wbrew krążącym wersjom o zrabo- 
waniu kielicha i monstrancji. zbrod- 
niarze zrabowali gablotki, zawierają- 
ce wota, znajdujące się przy ołtarzu 
św. Antoniego. Łupem zbrodniarzy 
stały się złote przedmioty, jak branso- 


Częstochowa, 24. 11. — Piotr 
Ratoń, 30-letni elektrotechnik, zam. 
przy ul. św. Rocha 180, nieomal nie 


stracił życia w czasie pra 
Zakładając na przydrożnym słupie 
nowy przewód, stracił w pewnej chwi- 
li równowagę hwycił rękami za 
przewody o wysokim napięciu. Nie- 


sternak, oraz jego znajoma z Łodzi, 
która pierwsza naprowadziła policję 
a ślad morderstwa, sąd udzielił głosu 
prokuratorowi Namysłowskiemu. 


Wyprany z wszelkich uczuć 


ludzkich 


W przeszło półtora godzinnym prze- 
mówieniu prokurator odmalował syl- 
wetkę mordercy, dochodząc do wnio- 
sku, że jest to osobnik wyprany do- 
szczętnie z wszelkich uczu ludzkich 
pod każdym względem ujemny i nie- 
samowicie wprost cyniczny. W zakoń- 
czeniu swego przemówienia prokura- 
tor domagał się najwyższego wymiaru 
kary, tzn. kary śmierci. 


Kara śmierci 


Z kolei zabrał głos obrońca oskarżo- 
nego adw. F. Missali z Łodzi, który w 


licki i Jan Besz, doprowadzeni na roz- 
prawę z aresztu, oraz Józef Czul Za- 
remba, mgr Adam Pawlikowski, apli- 
kant adwokacki z Bielska, Jan Lem- 
part, Tomasz Bonior, Rudolf Gałuszka, 
Józef Wyrwiez, Wład. Ucher i Karol 
Dudek. Na wstępie obrońcy oskarżo- 
nych, adwokaci Ferd. Prochaska i mgr 
Chabałowski wnieśli o umorzenie po- 
stępowania karnego, uzasadniając to 


Zuchwałe Świętokradztwo w Piotrkowie 


Zbrodniarze włamali się do kościoła 00. bernardynów, ra- 
rzedmioty wartości ponad tysiąc zł 


lety zegarki, krzyże i medaliony, War- 
t skradzionych przedmiotów wyra- 
ża się w sumie ponad 1.000 zł. 


Złoczyńey wtargnęli do kościoła 
bocznym wejściem od strony ul. Sło- 
wackiego. 

W związku z kradzieżą tłumy wier- 
nych odwiedzają świątynię. W mie- 
ście panuje wielkie poruszenie. (mor) 


Dramatyczny wypadek elektrotechnika 


Pół godziny wisiał na przewo dach wysokiego napięcia i nie 
mu się nie stalo 


szczęśliwy wisiał tak bez znaku życia 
przeszło pół godziny, gdyż nikt z o- 
becnych nie umiał go ratować. Gdy 
przybyła- pomoc. lekarska, Ratonia 
zdjęto i ku ogólnemu zdumieniu do- 
cucono go pomimo oznak śmierci. 

Obecnie stan jego nie budzi obaw 
i AAO a on na kuracji w domu. 


Łódź podwodna zatonęła 


Tallin (ATE) Prasa estońska do 
nos podczas ostatnich ćwiczeń „„czer- 
wonej” floty w Zatoce Fińskiej, odbywa- 


jących się w czasie szalejącej burzy, za 
tonęła jedna z łodzi podwodnych. Obe 
nie w pobliżu terytorialnych wód estoń- 
skich stwierdzono obecność kilku stat- 
ków sowieckich, które przeprowadzają 
pomiary. Statki te prawdopodobnie chcą 
ustalić miejsce katastrofy zatopionej ło- 


la , SOS W zatoce gaskońskiej 


Bordeaux. (PAT) Fiński statek 
kolny „Sumen Joutsen* zawiadomił 
przez radio, że znajduje się w niebez- 
pieczeństwie w zatoce gaskońskiej. Za- 
łoga statku składa się z 20 marynarzy 
i 60 kadetów morskich. 

Z okolicznych portów wysłano na- 
tychmiast pomoc dla zagrożonego stat- 
ku. 


l tychczasowych danych, 


swym przemówieniu położył główny 
nacisk na kwestię poczytalności oskar- 
żonego, przytaczając jako argument 
fakt, że Pasternak był swego czasu u- 
znany przez wojskową komisję lekar- 
ską za psychopatę. W konkluzji obroń- 
ca wniósł o zastosowanie względem je- 
go klienta kary więzienia. 


W ostatnim słowie Pasternak ©- 
pi ył, że chce ponieść śmierć za 
ó n. 

Po chwilowej przerwie sąd ogłosił 


wyrok, mocą którego Pasternak został 
uznany winnym zabójstwa i skazany 
na karę śmierci przez powieszenie oraz 
utratę praw publicznych na zawsze. 

Pasternak przyjął wyrok spokojnie. 

Jak się dowiadujemy, obrońca ©- 
skarżonego po otrzymaniu piśmien- 
nych motywów wyroku złożył skargę 
apelacyjną. 


Rozprawa o bojkot wyborów w Białej 


10 narodowców stanęło przed sądem — Do czego służy kukurydza — Odroczenie procesu 


brakiem znamion przestępstwa w czy- 
nach oskarżonych, wobec nieistnienia 
obowiązku brania udziału w wyborach 
oraz braku odpowiedniego  rozporzą- 
dzenia władzy, przeciwko któremu 
mieli oskarżeni występować. Wniosek 
ten sąd odrzucił. Oskarżeni wobec te- 
go odpowiadają z art. 156 i 157 k. k. 

Akt oskarżenia oparty był na infor- 
macjach policji śledczej oraz wyja- 
śnieniach, złożonych w toku docho- 
dzeń przez osk. Uchera. Przesłuchany 
jako osk. Ucher, cofa na rozprawie 
całe swe zeznania, wyjaśniając, że zło- 
żył je jedynie dlatego, że posterunko- 
wy służby śledczej Bodzioch groził mu 
Berezą i więzieniem, a przyrzekł wol- 
ność za obciążenie reszty podejrzanych. 

Oskarżeni do winy się nie przyzna- 
ją. jedynie osk. Lalicki, ujęty na roz- 
lepianiu ulotek ośmieszających „Ozon'* 
i osk. Besz, u którego znaleziono kilka- 
dziesiąt ulotek, przyznają się do roz- 
lepiania antyozonowych ulotek. 

Ponieważ zmianę zeznań osk. Uche- 
ra śwd. wywiadowca Bodzioch uzasad- 
nił tym, że wobec jego matki grożono 
mu śmiercią za obciążające zeznania, 
sąd postanowił rozprawę przerwać do 
dnia 26 listopada celem przesłuchania 
matki osk. Uchera, oraz świadków od- 
wodowych, powołanych przez oskarżo- 
nych, 

Sąd oddalił wniosek adwokata Pro- 
chaski o zwolnienie z aresztu ofk. La- 
lickiego i Besza. Rozprawa wywołała 
duże zainteresowanie. 

Wiele humoru na sali sądowej wy- 
wołało zeznanie jednego ze świadków, 
który twierdził, że dowodem przestęp- 
stwa jednego z oskarżonych jest znale- 
zienie w jego kieszeni kukurydzy. Zda- 
niem świadka. kukurydza służyła do 
liczenia głosujących. 


Olbrzymi pożar lasów 
w okolicy Hollywood 


Hollywood. (PAT) Pomiędzy 
Santa Monica a Malibur Beach płoną 
lasy. Na przestrzeni tej znajdują się 
rezydencje licznych aktorów i aktorek 
filmowych. Pomimo energicznej akcji 
ratunkowej, w której bierze udział 
przeszło 1000 osób, ognia nie zdołano 
opanować. Jak można wnosić z do- 
ofiar w lu- 


dziach nie było. 


yna Zrodnia pod Biatymstokien 


Nieznani zbrodniarze wymordowali prawie całą rodzinę restauratora ze Starosielc — 
Jedna z ofiar walczy ze śmiercią w szpitalu 


Białystok. (P. 


mordowali rodzinę przebywającego w 


) Przedwczoraj | | Kurzynę. 


med. H. ZIOMKOWSKI w miasteczku Starosielce pod Białym- | szpitalu w Białymstoku właściciela Druga córka Piekutowskiego, 17- 
chorób skór. wener, : moczopłciowych stokiem dokonano ohydnej zbrodni. restauracji Antoniego Piekutowskiego, | letnia Irena ciężko poraniona walczy 
C Sierpnia 2, tel. 118.33. nani spraw których, według | zabijając jego żonę Stefanię. 1i-letnią | ze śmiercią w szpitalu w Białym- 


jmuje 9-121 3-5. W niedzielę 9-12. znalezionych śladów było kilku, za- | córkę Halinę, oraz teściową Hilarię | stoku. 
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ORĘDOWNIK, sobota, dnia 26 listopada 1 


Strona 7 


Listopad 


Kalendarz czym.kat. 


Piątek: Katarzyna p. m. 
Sylwester Leo- 


Kalendarz słowiański 
Piątek: Chwalimira 
Sobota: Lechosław 

Słońca: wschód 7.29 

zachód 15.49 

Długość aria 8 e 20 min 

Księżyca: wschód 10.07, zachód 1856 

Faza: 3 dzień po nowiu 


Tdres redakcji i administracji w Łodź 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 


Godziny przyjęć: 11 —13 I 16—17 


DYŻURY APTEK 

Nocy dziaiejszej dyżurują naetępujące apteki 
Kasperkiewiez. Zglerska 54, Rychter i Łoboda 
11 Listopada 86 Zundelewiez tŻżyd) Piotrkow- 
ska 25 Bojarski | Schatz Przejazd 19 Rytel 


Piątek 


Kopernika 26, Lipiec (Żyd. Piotrkowska 103 
Kowalski | S-ka, Rzgowska 147. Ý 
24a. 
TELEFONY: 

Pogotowie P. O. K. 1 


02-41 
Pogowwie iekarzy zarieśelijan DUBU 
Pogotowis Ubezpieczalni 208- 
F Straży Pożarnej 
Pogotowie Miejskie 102 90. 


TBATRY 
Teatr Polski — Cegielniana 27 — „Skąpiec" 
Teatr Popularny — „Skalmierzanki” 


KINA 
Canitol — „Paryżanka”. 
Corso — „Ohiński brylant" ; „Straceńcy”. 
Ikat — „Fortancerki" i „ Geniusze”. 
Metro — „Kapitan Mollerandi 


Oświatowy Słońce — „Pensjonarka” | „Ry 


„Krzyk ulicy”, 
Przedwiośnie — „Naga prawda", 

W Rialto „Marnotrawna córka", 
Stylowy — „Córka znachora”. 


KOMUNIKATY 


Komunikat „Pracy Polskiej" 
Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska* w Łodzi, ninie; 
szym zawiadamia wszystkich członki 
że w dniu 5 grudnia rb o godz. 7 wie- 
czorem w lokalu własnym przy ul. Ban- 
durskiego nr 9-11 odbèdzje się pierwsza 
lekcja śpiewu. prowadzona przez p. dyr. 
Królikowskiego. Prezesa Związku Orga- 
nistów woj. łódzkiego. 
W związku z tym prosimy wszystkich 
członków o zapisywanie się w sckreta- 
riacie Związku u kol. E.Piotrowskiego 
codziennie od godz. 10 rano da godz. B 
wieczorem, 


| 


Zaznaczamy, że lekcje odbywać się 
będą dwa razy w tygodniu tj. pierwsza ! 
a — poznawanie nut, druga zaś — 


śpiew, 
Zebranie bibliotekarzy łódzkich 


venie listy kandydatów na radnych miasta Lodi 


Zatwierdzono razem 1.235 kandydatów ze 100 zgłoszonych list 


Ji 


Łódź, 2%. 11. — Referat wyborczy 
Zarządu Miejskiego podaje poniższe 
zestawienie list kandydatów na rad- 
nych m. Łodzi, 


Lista nr. 1 


iemcy-Ludow 
zgłoszonych list 13, liczba kandyda- 
tów „zatwierdzonych przez Główną 
je Wyborczą — 162. 

a nr. 2 — PPS j Klasowe Zwią- 
zki Zawodowe, zgłoszonych list 18 
kandydatów zatwierdzonych 154. 

la nr. 3 i 4 — Stronnictwa Pra- 


cy. zgłoszonych list 13, kandydatów 
zatwierdzonych 154. 

Lista nr. 3 i 4 — Obóz Narodowy, 
ilość zgłoszonych list 13, kandydatów 
zatwierdzonych 153, 

Lista nr. 5 — Unia Związków Za- 
wodowych Prac. Umysłowych, ilość 
zgłoszonych PR 7, kandydatów za- 
twierdzony: ch 7 

ciej Ea T= Frakeja_ Rowo- 
zgłoszonych lis kan- 
dy atów zatwierdzonych 


Łódź, 28. 11 


W sobotę, dnia 
26 listopada rb. 


a godz, 8 wieczorem 
odbędzie się 11 zebrań publicznych 
Stronnictwa Narodowego. 
Przemówienia na temat „Prawda 
o rządach Frontu Pracy" wygłoszą 
na pierwszym zebraniu przy ul. Tar- 
gowej 5 — kpt. Leon Grzegorzak, na 
drugim na ul. Zgierskiej 150 — J. 
Szlichciński, ną trzecim przy ulicy 
Okrzej 20 — wiceprezes Zarządu Okrę- 
gowego Antoni Czernik, na czwartym 
zebranin przy ul, Brzezińskiej 33 — 
adw. Tadeusz Zabłocki, na piątym 


Łódź, 24. 11. — W domu przy ul. 
Andrzeją 46 wskutek zanieczyszczenia 
kominów wybuchł pożar na poddaszu. 
Na ratunek wezwano straż ogniową. 
która po półgo.zinnej pracy ogień 
stłumiła. Straty nieustalone. 


Łódź, 24. 11. — W czerwcu 


skutek sytuacji ogólnej nastąpił w ŚR 


zapotrzebowania na artykuły pierw- 


Dnia listopada rb. o godz, 19 odbę- | szej SRG Starostwo Grodzkie ka- 
dzie się zebranie Zw. Bibliotekarzy Pol-| rało ws: ie przejawy spekulacji. 
skich= w lokalu Biblioteki Publicznej Okaliczność tę wykorzystała 26-letnia 
przy ul. Andrzeja 14. P. H. Podciechow: | Monika Czekalska. Nabywała ona w 
ska wygłosi referat na temat „Statysty- b 


ka biblioiteezna w świetle fachowej lite- 
ratury" Poza tym na porządku dzien- 
nym sprawozdania recenzyjne z ostatnich 
nowości, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wesoly wieczór u lekarzy 
Polskie Towarzystwo Społeczno-Lekar- 
skie w Łodzi urządza w sobotę, dn. 26 li- 


stopada rb, w salonach Stowarzyszenia 
Techników ul. Piotrkowskiej 102 
„Wesoły wieczór u lekarzy”. Początek o 


godz. 80. Wstęp wyłącznie za zaprosze- 


Wystawa Krajobraz Polski 
prof, Antoniego Wippla 

Piękno gór, morza tak bogato opraco- 

wane przez znanego i cenionego w nasz 

cie artystę malarza i pedagoga A. T. 
Wippla, godne są zwiedzenia. Wejści 

tysta przeznaczył na cel państwowy F. 

„ Wystawa otwarta codziennie od ACE 

ny 10—21, Piotrkowska 113 . 


Zabawa Zw. Niewidomych 

Zw, Niewidomych m. Łodzi u 

dniu 26 listopada rb. w lokalu Zw. Ofice- 

rów Rezerwy przy ul. Moniuszki 1a, zaba- 
wę taneczną (Andrzejki), 

Początek o godz. 21, wstęp 2 zł. 


Stan zatrudnienia na robotach 
publicznych 
Na dzień 10 bm. na terenie woj, łódz- 
było zatrudnionych na robotach 
ch 7.737 osób, 
0 osób, 


ądza w 


w czym w samej 


hurtowniach artykuły spożywcze, nie 
ulegające szybkiemu zepsuciu, a na- 
stępnie zgłaszała się do różnych skła- 
dów na ul. Kilińskiego, w pobliżu sie- 
dziby Starostwa Grodzkiego i tłuma- 
cząc,.że towary nabyła z licytacji w 
starostwie, jako skonfiskowane, sprze- 
dawała okazyjnie i tanio. 

To oczywiście pozwoliło jej wpro- 
wadzić się do licznych składów. Poda- 


Jąc się za pracownicę starostwa, zja- 
ię następnie Czekalska u tych- 


ła 


Najbliższe premiery w łódzkich teatrach 
miejskich 

W najbliższym cząsie wejdzie na afisz 
teatrów miejskich szereg nowych Sztuk, 
z których próby od Ją się w całej peł- 
ni. Obok dawno zapowiedz'anej komedii 
Devala „Subretki (z udziałem Stefanii 
jej) ujrzymy wkrótce romantycz- 

J. Słowackiego „Kordian" o- 
ią operetke Her Nituche". 
nie sztuk’ ukażą się w insceni- 
znakomitego reżysera scen Warszaw 
który ostatnio — 
jechał do Łodzi, 
mistrz Ludwik Solski 
apit do montażu głośnej sztuki Me 
aszkowskiego „Car Pawel“, w której zna- 
komity nestor polskiej sceny odtworzy ro- 
lę tytułową. 

Świetna komedia Molnara „Dalila”, 
następnie potężna tragedia Sofoklesa „An- 


ch Leona Sehilic ra 


a 


tygona* (wchodząca w cykl przedstawień 

„ „Stan bezrobotnych młodzieży szkolnej) oto najbliższe pre- 

a dzień 19 bm. „zanotowana na terer | miery w tódzkich tentrach miejskich, Jak 

nie woj. łódzkiego 37.099 osób, poszuku- tawionia tego wyni reportuar na 
w czym w samej Łodzi ardzo 


Kurs wykładów dopinatyczno-andlegetycz? 


nych i 
Katolickie Stow. Kobiet diecezji łódz- 
kiej urządza w sali przy ul. Gdańskiej 111, 


wykładów 
Program 
o godz. 17 


27, 28, 20 bm. 


w dniach cykl 


Same weeny - „Waid nych, 
bm. 


i „Dziev 


Panny” W. 
wygłosi o. prof. T. 


ny” 


dr. 0: „R. Kostecki — dominikanin. 
bm. o godz. 19 NC 
N. „* i „Pośrednictwo N .M. P. 
głosi ks: K. Skoczylas, 


wy- 


miesiąc grudzień przedstawi 
interesująco. 


się 


KRONIKA SPORTOWA 
Kolarstwo 


Łódzki Okr. Zw. Kolarski połocii by kluby 
lodzkie zorganizowały zaprawę zimową kolarz: 
przy czym dwa razy w tyg 
ma gimnastyka grupowa pod k 
wych instruktorów, 


Hokej na lodzie 


Zarznd okregu łódzkiego 


u odbywać si 
runkiem facho: 


postanowił 


lego (K, P. Ziedno: 
a) i Jossogo (U. T. 
Ró zarząd LOZHL postanowił zorga- 
nizówać na sztucznym torze w Katowicach 
kurs treningowy dla graczy lódzkich, 


czonej, 


| 


Jedenaście publicznych zebrań 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi 


zebraniu przy ul. Lipowej 47 — mgr 
Pawe? Szwajdler, na szóstym przy ul. 
Limanowskiego 137 — adw. Bolesław 
Grochowski, na siódmym przy ulicy 
Sterlinga 31 — Rajmund Gacek, na 
ósmym przy ul. arsy Bri 13 — K. 
Kempski, na dziewiątym zebraniu 
przy ul. Odyńca 15 — W. Kożuchow- 
Ski, na dziesiątym przy ul. Słowiań- 
skiej 5 — prof, J, Kacer, na jedena- 


stym przy ul. Rokicińskiej 147 — J 
Kwiatkowski. 
Wstęp ma zebrania wolny dla 


wszystkich Polaków. 


Dwa pożary w śródmieściu 


Z podobnych przyczyn wybuchł po- 
żar w domu niałż. Usielskich przy ul 
Kilińskiego 14, Ogień, jaki pow 
od zanieczyszczenia komina na stry- 
chu. ugasiła wezwana straż ogniowa. 
Strat na razie nie ustalono 


Skazanie pomysłowej oszustki 


i tłumaczyła, że będzie 
nowa licytacja skonfiskowanych towa- 
rów i będzie je można nabywać nie- 
bywale tanio i w ten sposób dużo za- 
rabiać. 

Przyjmowała następnie od amato- 
rów okazyjnego kupna grube zaliczki. 
W ten sposób zebrała od szeregu osób 
kilkaset złotych. Czekalską skazał Sąd 
Grodzki w Łodzi na 2 lata więzienia 


Sfałszowali weksel 


Łódź 11. Sąd Ok e 
dzi skazal 40-letniego Edwarda Szulca i 
4ż-letniego Juliana Grygiera, każdego 
na 10 mies. więzienia oraz 20 zł grzyw. 
ny za sfałszowanie weksla. 


ęgowy w Lo- 


W zakładach Sche! 
z druhiny rusztowania 
ber (Sanocka 29) i odniósi 
Rannego odwisziono do szpitala. 
Relnaolda Kroppa, przybyleko + Bru; 
przy zbiegu ulicy Stolarski 
doletni Stanislaw - Kuśmider 
em, lecz został zatrzym 
Z mieszkania Stanisławy Jakub 
a 37) nieznani sprawcy skradli r 
wartości 300 zl. 
Dozorca posesji 


ogótre, cieżkie obra- 


ciala. 


przy ul. Zsierskiej 24 z: 
trzymał na włamaniu do komórek Kazimier: 
Olejniczaka z ul. Franciszkańskiej 01. 
wspólnik Olejniczaka zdolal zbiec. 

Z mieszkania Józeta Kieli (Piękna 20) 
znani sprawcy skradli futr 


Drugi 


pie 
1 garderobę war: 


ińskiej (Nowo 
tali się złodzieje i skradli ma- 
a wartości 150, zł, 
4 ul. Młynarskiej 30 na Stefana Czanow- 
0 (Tokarzewskiego 18) napadł 
k i poranil go tepym narzędziem. 
opatrzyło pozotow 
Aleksander Dabiec ze wsi Sangrac, 

brzezińskiego na ul. Nowej poprawiając w 
wozu zaladowanego belkami zostal przygnie- 
ciony i doznał połamania nóg. 
ziono do szpital 
milia Sudowa (Piotrkowska 50) przy zbi 

ieza i Piłsudskiego została ni 
chana przez samochód prowadzony. prze: 
Aleksandra Zduńczyka 
ciała. Ranna pozotów. 


Rannego odwie- 


midwiozło do 


szpitala. 


Chaja Tenenbaum, właścicielka domu przy 
ul. Berka J cza 3, została skazana przez 
Sud Starościński na 3 tygodnie aresztu za u- 
trzymywan mu w stanie antysanitarnym. 

Moszek Rozenberg ( drżę 30 zatr 
ny został na ni. Nowonjii 3.34, gdy sila w. 

choflniów ilo sklepów. Naganiacza S 
skazał na 2 tygodnie aresztu, 


ga Neuman, właścicielka posesji przy 
j 118 skazana zostałą. na 50 zl zrzyw- 
ny za niezabezpieczenie dołu kloacznego. 


Lista nr. 6, 7 i 8 „Falanga“, ilość 
zgł mych list 5, kandydatów za- 
twierdzonych 48. 


ta nr. 6 — Zjednoczony Świat 
ilość zgłoszonych list 5, kandy- 


Li 
Pra 
datów zatwierdzonych 44. 


hrześc. Komitet Wy- 
— dop. red.), ilość, list 
kandydatów zatwier- 


Lista nr 7 — 
borczy („Ozon* 
zgłoszonych 3, 
dzonych 44. 

Lista pr. 9 Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, ilość zgłoszonych list 4, 
kandydatów zatwierdzonych 53. 

Lista nr. 5, 6 i 7 — „Bund“ i Poalej 
Syjon, ilość list zgłoszonych 7, kandy= 
datów zatwierdzonych 101. 

Lista nr. 6 i 8 — Zjednoczony Ży« 
dowski Religijny Blok, ilość list 1, 
kandvdatów 63, 

Lista nr. 7 — Zjednoczony Żydow- 
ski Blok Demokratyczno-Gospodarczy, 
ilość list zgłoszonych 1, kandydatów 
zatwierdzonych 16. 

Lista nr. 7 — Blok .Społeczno-Go- 
spodarczy („Ozon* — dop. red.), ilość 
list zeloszonych 1. kandydatów za 
twierdzanych 16. 

Lista nr. 8 Zjednoczony Blok 
Demokratyczny, ilość list zgłoszonych 


1, kandydatów zatwierdzonych 16. 
Lista nr. 8 — Żydowskie Sfery Go- 
spodarcze, ilość list zgłoszonych 1, 


kandydatów zatwierdzonych 18. 
Lista nr. 8, 9, 10 — Svjonistyczny 
Blok Demokratyczny. ilość list zgło- 
szonych 4, kandydatów  zatwierdzo- 
nych 58. 
Razem sto list zgłoszonych i 1.235 
kandydatów zatwierdzonych. 


Nowe zaklady przemysłowe 


Łódź, 23. 11. — Wydział przemy- 
słowy zawiadamia, że zatwierdzono 8 
projektów urządzeń zakładów przemy- 
słowych, a mianowicie: 1 mechaniczną 
pończoszniarnię. 1 zmianę istniejącej 
mechanicznej wytwórni swetrów, 
zamianę istniejącego warsztatu ślusar< 
skiego, 1 zmianę istniejącej mechanicz- 
nej szwalni trykotów, 1 zakłąd tapicer- 
sko-stolarski, 1 zmianę zakładu ślusar- 
skiego 1 zmianę istniejącego składu 
farb, 1 zmianę i budowę garaży. 


een 


PROGRAM RADIOWY 
Piątek, dn. 25 listopada 


Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 


5 „Ulubione melodie" — ka_poran= 

na (plyty) 650 Gimnastyka; 6,50—7,00 

Mnzyka (pl Tai Dziennik porann: 

T. 800 Mu; 800—810 Audycja 
To Te rwa. 


U 
25 Audycja dla szk A 
visko dla dzieci 
1125—1157 Dawne tań- 
2.03 Sygnai czasy | hojnał g 
Audycja południowa (e 
13.00—14.00. Przerwa. 14.00 
symfonie z oper (plyty); 
wiadomosci giełdowe i od- 
15.00— m) Rozwiązanie 
z dn. 21, 10, 1988 r b) 


7 b 
zagadki iż 21 
„Wulkan* udycja dla młodzieży (z Krako* 
Wa). 
z Ę 5 
z 
sza Si 
| wi 
fi 
o 
yr M 
Í, 


Poradnik sportowy: 15.35—16,00 
owa w wykonaniu Małej Orkie- 
Zdzisława G skiego: 16.00 do 
yi 16,05—16.75 Wia- 
16.4) Rozmowa z 
asy (ze Lwos 
vezna, Wykonąw= 
— viola da gamba, Boe 
Melania Sacewiczowa — 


dyr, 


łestaw Szubra 


flot, 


fortepian (z Krakowa) 
10 


Starzy | mlodzi” — folieton Tue 
adrowskiego: 17,10—1745 Poe 
puląrna muzyka fortepianowa na 4 rece w wyk, 
Zofii Romanows zego Sulikowskiego (5 
toi 0 Literatura przes 
zabla na kilimie* 
1 18.00—18,20 Mus 
w wykonaniu zespolu, Eugeniu- 
82 5 Jak spędzić Swieto? 
CE 


rofon dla 


a tancz 
a Stachela: 
poradzi Ludwik Szuniewski 
ei sportowe lokalne; 18.30 
kupantów z Krakow 
fragment z książki 
pt. „Burza 
ort rozrywkowy 
Orkiestra Rozgl. Poznańskiej, 
be (dyrekcja 1 skrzypce), 
(tenor) » Poznania. 
21.00 Audycje Informacyjne: 
ny 


na 


Euger 
Juliusz 


Bieńkowski 


R Dziennik 
Wiadomości meteorologiczne: Wia- 

Nasz program na jutro: 21.00 
é mówiona 
į 21,15—22.30 Konrert 
Warszawskiej, Wy- 
armonii Warsz, pod 
ti (skrzyp 
„Poezia wieku złotego” — au- 
vaiu Juliusza Krzyżanowskiego 
2245—2255 Muzyka (plyty); 
żące: 28.00--23.05 O- 
ści dziennika wieczórnego; Ko» 
likat meteorologiczny, 


Numer 27f "T 


Erona 8 = ORĘDOWNIK, sol 


H H a a czym wsiadł do pociągu. Zapytany gi w Bari zakończone zostały przed. 
m ICZ d mi przed wejściem do wagonu, dokąd wy- | dwoma miesiącami, $ 
jeżdża ta partia Żydów, odpowiedzial Dobrze by było, aby stery poinfor- 
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przez Poznań z Warszawy specjalny | do domów. Podczas kilkunastominu- | zapytanie, jaki charakter ma ta wy- 

pociąg, składający się z pięciu wago- | towego postoju pociągu na dworcu w SONAS Żyd nie odpowiedział Rozrost Chorzowa 
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k powszechne, 


wśród licznie zgromadzonej młodzieży | kilka razy w pobliżu wagonów, po | nych zwiedzających. Tegoroczne Tar- | dokształcającą i 3 szkoł 
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Ogłoszenie. 
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fub w pobliżu lokaln na pomieszczenie Miejskiego Insty- 
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Ogł. nia 1ismowz milimetr lub jego miejsce koszta 

0Sze mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu cześci 
Fedakczinej 80 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, 
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5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy, 
Ogloszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, lłamowy milimetr 80 gro- 
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13) 
Pan, Villarceau spojrzał na nią su- 
O, 


— Słuchaj, 
brun na złość; 
za mąż, aby dogodzić swoim ambi- 
cjom, aby żyć swobodnie porzucić 
szkołę: i zawód: nauczycielki, W dodat- 
ku, bałaś się zostać starą panną. W 
każdym razie twoja fałszywa miłość 
własna cierpiała na tym, Nie przecz, 
obserwowałem dobrze, Przykro ci by- 
ło, że twój mąż nie był elegancki tak, 
jak ty byś tego chciała, że nie ubierał 
się z szykiem, rozmowa jego nie błysz- 
czała dowcipem, że nie był światow- 
cem, (chodziło ci o to, że w swej pra- 
cowni był on swobodniejszy niż w to- 
warzystwie, do którego dążyłaś. 

Zapomniałaś, że pracował dla cie- 
bie bez odpoczynku, że potrzebowałaś 
tylko chcieć, aby cię otoczył zbytkiem. 

Zamiast być serdeczną towarzyszką 
męża, osładzać mu trudy, być z nim 
zawsze, składałaś wizyty, biegałaś po 
mieście, spędzałaś całe dnie w boga- 
tych magazynach mód na przymierza- 
niu strojów. Zamiast zająć się do- 
mem, myślałaś tylko o przyjemno- 
ściach i co mąż zarobił, wydawałaś z 
lekkim sercem. 

A mąż pani dobry, słaby, nie u- 
miał nic odmówić i cicho, znosił wszy- 
stko. Czy taki stan może trwać dłu- 
go? Wątpię. Masz. syna, jestem prze- 
konany, że go kochasz, ale czy się nim 
zajmujesz? 

y Ani przywiązanie męża, ani dziecko 
nie, mogło cię w domu zatrzymać, ob- 
cym rękom oddałaś dziecko... 

I dokąd to panią doprowadziło? 

— Co pan przez to rozumie? — za- 
wołała młoda kobieta. 


wyszłaś za pana Le- 


żeś nie mogła tak wyjść | 


— Że jesteś złą matką i niewierną 
| żoną, że oszukujesz męża... 

— Och! 

— Powiedz, czy obwiniam cię nie- 
sprawiedliwie? 

— Kto to powiedział? — zapytała 
blada głosem świszezęcym. 

— Młoda kobieta, której miłość 
męża zabrałaś — odparł doktor spo- 
kojnie. 

— To fałsz! 

= Ta kobieta chciała się zemścić 
okrutnie, przeszkodziłem temu. W 
interesie, jej samej, w interesię twoje- 
go i jej męża trzeba, było unikać skan- 
dalu i udało mi się pogodzić małżon- 
ków, zresztą wiesz o tym cośkolwiek. 
Czy to twój pierwszy kochanek? Nie 
więm, Lecz potem nastąpi drugi i 
trzeci... 

— Fałsz, fałsz wszystko! — zawo- 
łała Leonia z pasją. 

— Nie kłam napróżno! — rzekł do- 
ktor, wzruszając ramionami, 

— Ta kobieta, o której pan mówi, 
pani Jacoret, to wariatka, 

— To nie ona powiedziała mi, że 
masz znów kochanka. Dowiedziałem 
się skądinąd... 

Młodą kobieta nie wiedziała co 
odpowiedzieć. 

— Jak pani widzi, dobrze jestem 
poinformowany... Otóż tak wynagro- 
dziłaś przywiązanie i ślepą miłość mę- 
ża, człowieka szlachetnego, który za- 
bija się pracą, aby tylko zadowolić twe 
fantazje, A pani nie dość, że go ruj- 
nuje, ale jeszcze plami jego. honor. 


SKĄD PRAWO? 


— Panie doktorze, chciałabym wie- 
dzieć, czy w imieniu pana Lebrun u- 
słyszałam całe to kazanie? 

— Mówię tylko w swoim imieniu. 

— Skąd prawo? 

Pan Villarceau uśmiechnął się lek- 
ko i odparł spokojnie: 

— Pamięta pani śmierć matki? 

— Pamiętam — rzekła głucho. 

— Jeśli pani pamięta, to pani wie, 
że matka na łożu śmierci prosiła, 
abym pani nie opuszczał i opiekował 
się panią, matka pani nadała mi te 
prawa. 

Przyjmując panią do swego domu 
za, towarzyszkę córki mojej, dałem pani 
wykształcenie, z którego mogłaby pa- 
ni lepszy zrobić użytek; sądziłem, że 
wypełniam całkowicie to, do czego się 
zobowiązałem. 

Leonia uśmiechnęła się ironicznie. 

— Co do praw moich — ciągnął 
pan Villarceau — od chwili gdy pani 
mi ich zaprzecza, nie obstaję przy 
nich. Sądziłem jednak, że mam prawo 
do wdzięczności, lecz nie jestem już 
„kochanym, dobroczyńcą”, jak mnie 
pani przed chwilą nazwała, Nie szko- 
dzi, nie dbam o wdzięczność. 

Nastało chwilowe milczenie. 

— W każdym razie — zaczął pan 
Villarceau surowo — i ja i moją ro- 
dzina możemy wymagać od pani wię- 
cej szczerości, szlachetności i prawo- 
ści. Walentyna dała ci przyjaźń swo- 
ją serdeczną, pewna, że pani jest także 
jej przyjaciółką. 

A więc? — rzekła Leonia. 

— Otóż pani nadużyła w dziwny 
sposób zaufania Walentyny. 

— Nie rozumiem, co pan mówi. 

— Nigdy nie kochałaś Walentyny, 
nienawidziłaś ją. Zazdrościłaś jej 
wszystkiego i największą  okazywa- 
łaś przyjaźń, choć byłaś jej najwięk- 
szym wrogiem. 

— Gdzie pan to wszystko widział? 

— W twoim postępowaniu i twojej 
przewrotności. ż 

— Ach, tego za wiele już! 

— Pisałaś anonimy, robiłaś WSZY 
stko co mogłaś, ażeby zerwać jej mał- 
żeństwo. Nie obchodziło cię, że Wa- 
lentyna kochała pana Delteil, nabiłaś 
sobie głowę, że narzeczony Walenty- 
ny powinien się z tobą, ożenić, s ` 

Pani Lebrun wzruszyła ramionami 
z pogardą. 

Fa Viharcean mówił dalef: 


== Cieszyła cię holeść i łzy tej, któ- 
re pasywa drogą, jedyną swoją 
przyjaciółką. A potem duma twoja 
upokorzona nie mogłą przebaczyć ani 
panu Delteil ani jego żonie, zawsze 
jednakowo zazdrościsz im szczęścia. 
Ostatnio próbowałaś jeszcze zamącić 
spokój w naszym domu, zniszczyć zgo- 
dę małżeńską, która jest ci solą w oku. 


posługiwać się anonimami i potwarzą! 
Leonia zarumieniona odparła z go- 
ryczą: 


O, pani Lebrun, potrafisz wer 


á 


P e 


— Panie doktorze, takie oskarże- 
nie wymaga dowodów. 

Doktor odrzekł z godnością: 

— Skoro ja coś zarzucam, nie czy- 
nię tego na ślepo i słowo moje powin- 
no wystarczyć. Zresztą dowodów nie 
brak. Jesteś w moich oczach tak nik- 
czemna, że nię mogę przyznać ci nā- 
wet okoliczności łagodzących. 

Leonią zbladła i rzuciła doktoro- 
wi nienawistne spojrzenie, 

— Panie doktorze — rzekła — cze- 
muż nie wymawiasz mi swoich dobro- 
dziejstw z większą jeszcze goryczą? 
Aha, niewdzięczna jestem? A czy 
zrobiłeś dla mnie wszystko, coś powi- 
nien był zrobić? 

— Co mówisz? 

— Wziąłeś mnie do siebie, zrobi- 
łeś towarzyszką córki, ażebym była jej 
zabawką. Dałeś mi wykształcenie — 
dodała z dziwną intonacją — w dzień 
ślubu mego ofiarowałeś ostatnią jał- 
mużnę, dwanaścię tysięcy franków. 

Zamilkła. à 

— Mów pani dalej — rzekł doktor 
chłodno — słucham. 

— Czy pomyślałeś kiedy, panie Vil- 
larceau, jak musiała cierpieć w do- 
mu twoim, ta, którą uważano za two- 
ją wychowankę i której gorzki był 
chleb miłosierdzia? Duma moja spra- 
wiedliwa, zawsze cierpiała, na pensji 
panny bogate zawsze traktowały mnie 
z pogardą, jak biedną dziewczynę bez 
rodziny, hez nazwiska. 

— Jeżeli cierpiałaś, to tylko przez 
zazdrość i fałszywą ambicję. 

— A więc tak, przez zazdrość 

— Nie chciałaś zrozumieć... 

— Rozumiałam, widziałam, że 
mnie traktowano w domu paną nie 
tak, jak powinnam być traktowana, 

Pan Villarceau wzruszył ramiona- 
mi. 

— Chciałaś być traktowana na 
równi z moją córką? 

— Tak — odparła krótko, 

= Ależ te szaleństwo! 

Pan uważąłby to za naturalne, 
gdybym była dla Walentyny wierną 
jak pies. Otóż nie, mylisz się, niena- 
widzę jej. 


ZRZUCIŁAŚ MASKĘ 


— 0 — odparł doktor — wolę to | 
niż udawanie, wolę, żeś maskę zrzu- 
ciłą, 

W czarnych ocząch pani Lebrun za_ 
tit się ponury ogień. 

— Panie Villarceau — zawołała — 
dłaczego nie powiedziałeś mi, kto jest 
moim ojcem? 

— Dla tego, że uważam za słuszne 
mitczeć. 

— Ach, więc to tajemnica? 

— Bolesna dla pani. 

Zaczęłą śmiać się nerwowo. 

— Bolesna dla mnie i dla pana 
Villarceau — wyrzekła świszezącym 
głosem. 

Doktor nie zrozumiał, 

Młodą kobieta powtórzyła: 

= Panie  Villarceau, tajemnica, 
której nie chciałeś mi powierzyć, daw- 
no jest mi wiadoma. 

— Jakto? Wiesz? 

— Tak, wiem, moim ojcem jest do- 
ktor Villarceau, 

Doktor zerwał się na równe nogi. 

— Zwariowałąś — krzyknął. 

— Byłeś pan kochankiem mojej 
matki. 

— Jesteś wariatką, mówię ci, wię- 
cej nawet, bo podłą... 

— Ty moja córka... wielki Boże! 
Gdyby tak było, palnąłbym sobie w łeb, 
że dałem życie takiemu potworowi. 

Pe krótkim milczeniu zaczął: 

— A więc dlatego, że interesowa- 
łem się twoją matką, która była ucz- 
ciwą kobietą i którą z nędzy wycią- 
gnąłem, dlatego, że obsypałem cię do- 
brodziejstwami, sądzisz, że byłem ko- 
shankiem twojej matki i twoim oj- 
cem, 

* 


Wiedziałem. żeś pyszna, próżna 


zdolna do wszelkich podłości, lecz nie 
wiedziałem, że możesz coś podobnego 
wymyśleć. 

Nie chciałem, żebyś rumieniła się 
zą twego ojca, dlatego milczałem... 
Qtóż wiedz dzisiaj, że ojciec twój na- 
zywa się Rodier; był robotnikiem, któ- 
ry nigdzie miejsca nie zagrzał. Pijak, 
złodziej, morderca nawet, siedział po 
kilkakroć w więzieniu, a potem, wy- 
wieziony haniebnie, spoczywa gdzieś 
pod ziemią setki mił od ojczyzny. 

— Jeżeli tak jest — odezwałą się 
Leonia z głową podniesioną — to panie 
doktorze, nie powinieneś się dziwić te- 
mu, co nazywasz moimi złymi in- 
stynktami. 

Pan Vilarceau, przerażony cyniz- 
mem i bezwstydem Leonii, otworzył 
drzwi gabinetu. 

— Pani — rzekł z głęboką litością 
— zawezwałem cię nie dla czynienia 
ei wyrzutów, ile dla udzielenia ci prze- 
strogi, w nadziei, że z niej skorzystasz. 
Lecz ty nie przyznajesz mi do tego pra- 
wa, zatem nie mam nic więcej do pos 
wiedzenią. Możesz odejść! 

— Pan mnie wypędza? 

— rak 

Leonia zbladła, stała chwilę nie- 
zdecydowana, potem podniosła głowę, 
wolno poszła do drzwi i na progu od- 
wróciłą się: 

— Czy pan doktor Villarceau mą 
zamiar powtórzyć naszą rozmowę mo- 
jemu mężowi? 

— Nie byłem nigdy donosicielem 
— odparł pan Villarceau — wiesz pa- 
ni, ca masz robić, a ja nie będę się już 
tobą zajmował. 

= Dobrze — burknęła. 
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i Pan Villarceau zamknął drzwi za 
nią, 

— Powinienem był to dawno zro- 
bić rzekł — ta nędznica nie może być 
przyjmowana w moim domu. 

Potarł ręką czoło i westchnął: 

— Biedny Lebrun! 

Doktor Villarceau nie miał zamia- 
ru uwiądamiąć pana Lebrun o po- 
stępowaniu żony. Zawsze to przykro 
choćby w najlepszym zamiarze zadać 
człowiekowi, którego się szanuje, cios 
straszny. 

Przeciwnie, pan Villarceau byłby 
zrobił co tylko możliwe, ażeby prze- 
szkodzić mężowi w odkryciu prawdy, 
oszczędzić zacnemu człowiekowi przy- 
krości. 

Pomimó wstrętu wolał przyzwać 
panią Lebrun, powiedzieć jej w intere- 
sie męża, dziecka i jej własnym, aże- 
by się zastanowiła i powróciła do obo- 
wiązków matki i żony. 

Wiemy, jak zostały przyjęte słowa 
doktora. Przemawiał bowiem do ko- 
biety, nie mającej jk żadnego uczu- 
cią w sercu, która leciała w przepaść 
występku. 

Doktor przeczuwał, że rzeźbiarz, 
choć zaślepiony, przejrzy w końcu i 
pozna rzeczywisty charakter żony. 

Lebrun zdziwił się nieco zerwaniem 
stosunków Leonii z domem państwa 
Villarceau, lecz ona mu to tak wytłu- 
maczyła, że w końcu przyznał jej ra- 
cję. 

W pracowni swej Lebrun zatrud- 
miał kilkunastu robotników, którzy 
pod jego kierunkiem kształcili się na 
rzeźbiarzy. 

Roboty nie brakowało mu nigdy, 
dlatego też pracował bez wytchnienia. 
Pomimo szalonych wydatków żony zaš 
pracował na wszystko. 

Gdy myślał o przyszłości syna, mó- 
wił do siebie: 

— Trzeba żebyśmy z Leonią za- 
ezeli oszczędzać. 

Lecz czyż mógł zrobić jakąś uwa- 
gę swojej żonie? Żoną i syn byli ca- 
łym światem dlą niego, Dla nich pra- 
cował dla nich pragnął majątku. 

I nagle jak piorun z jasnego nie- 
ba przyszedł moment, w którym po- 
znał straszną rzeczywistość. 

Około czwartej po południu sie- 
dział w swej pracowni przed wspania- 
łym posągiem, gdy nagle drzwi się o- 
tworzyły i wszedł doktor Villarceau. 

Lebrun uśmiechnął się boleśnie i 
podał rękę doktorowi. 

Prosiłeś, żebym przyszedł — rzekł 
doktor — czy jesteś słaby? 

— Nie, doktorze, chciałem się po- 
radzić co do mojego syna. 

Ach tak, no to zobaczymy chło- 


paka, 

Wyszli z pracowni do pokoju, gdzie 
dziecko bawiło się klockami na dy- 
wanie, 

Chłopczyk, ujrzawszy doktora, zer- 
wał się z ziemi i pobiegł przywitać 
swojego starego przyjaciela. 

— O, jak dobrze, że pan przyszedł! 
Tak dawno pana nie widziałem. 

— Chłopiec nie wygląda na chore- 
go — rzekł doktor, patrząc bystro na 
Pana Lebrun. 

Rzeźbiarz milczał. 

Doktor wziął chłopaka na kolana 1 
opukał mu piersi i plecy. 

Lebrun patrzał na to spokojnie, 

— Mój kochany — rzekł doktor — 
bądź spokojny, twój sym jest zdrów 
zupełnie. 

Czy sądzisz doktorze, że mógłby się 
obejść bez matki? 

— Rozumiem — pomyślał doktor 
— a głośno dodał: 

— Czy Pawełkowi 
matki? 

— Tak „doktorze, 

— Przecież żoną jest zdrową, wczo- 
raj widziałem ją. 

Lebrun jakby nie słyszał i zapytał: 

= Czy sądzisz, doktorze, że mógł- 
bym sam wychować syna? 

— Przyjacielu, co to znaczy? 

E — Chcę rozłączyć syna mego z mat- 
e 
= Co znowu? 


?Ciaz dalszy nastąpi. 


grozi utrata 


leć szpiegowska nad całym Świate 


Podczas wielkiej wojny Niemcy rozstrzelali zgórą 540 tajnych agentów 


235 
Niemców, 67 mieszkańców Alzacji i Lota- 


Na łamach jednego z czasopism fran- 
cuskich pojawił się ciekawy artykuł 
Jeana Bardanne na temat szpiegostwa 
niemieckiego. Poniżej przytaczamy wy- 
jątki z tego interesującego artykułu. 

Było to w Afryce północnej w 1931 ro- 
ku. Pewnego ciepłego pogodnego wiecz 
ra byłem zaproszony w Chechaouen do 
jednego ze starych domów  maurytań- 
skich. Miałem wziąć udział w zebrani 
krajowców, celem omówienia 
ła się w hiszpańs 
rewolucji w Madrycie. 

Na zebraniu tym byli ludzie, przyby- 
li z bardzo daleka: Egipcjanie, Turcy. W 
środku nich znajdował się 

człowiek o oczach koloru stali, 

który, mimo okrywającego go szczelnie 
bumiusu, dziwnie przypominał mi płka La- 
wrence z Intelligence Service. Rozpatry- 
wano wszystkie zagadnienia, interesujące 
Marokańczyków, Dyskusja była jednak 
bezładna i chaotyczna. Przewodnik, który 
wprowadził mnie do tego środowiska poli- 
tycznego, Arab, będący zawsze lojalnym 
przyjacielem Francji, rzekł, gdy opuści- 
liśmy zgromadzenie; 

— Nie zrozumiałeś nic, nieprawdaż? 
Ja zresztą również nic nie zrozumiałem. 
W tych sprawach politycznych nie nigdy 
zrozumieć nie można. Wiele mówiono o 
szpiegostwie podczas wojny. Szpiegostwo 
istniało jednak zawsze. 

Teraz szpiegostwo stało się wielką bro- 
nią w polityce i dla dyplomacji. Szpiego- 
stwo jesi najbardziej śmiercionośnym na- 
rzędziem wojennym. 

W ciszy wieczornej, idąc wzdłuż tych 
starych murów, które widziały tyle rzezi, 
tyle odwagi, mówiłem sobie, że mój przy: 
jaciel Arab miał słuszność, potępiając te 
machinacje niesumien yślałlem rów- 
nież, że rozbroić serca jest daleko trudniej 
niż sobie to zazwyczaj ludzie wyobrażają, 
gdyż narody ciągle jeszcze żyją nadzieją 
na zdobycie łupów a ich apetyty są za- 
straszające. Ponieważ jednak niemożli- 
wym jest rozbrojenie serc, gdy inni pra- 
cują jedynie w celu przygotowania woj- 
nyi 

wzmacniają swe środki napastnicze 
my, we Francji, nie możemy lekceważyć 
sobie tej groźnej broni, jaką jest szpiego- 
stwo. Wręcz odwrotnie, powinniśmy sta- 
rać się otaczać względami i bronić tych, 
którzy bez sławy, bez korzyści, usiłują 
przeciwstawić się knowaniom nieprzyja- 


Gielskim. 
Podczas wojny Niemcy aresztowali i 


skazali za uprawianie szpiegostwa: 


ryngii, 46 Francuzów, 31 Holendrów, 25 
Szwajcarów, 22 Rosjan, 20 Belgów, 13 
Luksemburczyków, 5 Duńczyków, 4 Au- 

pi „4 Anglików, 3 Włochów, 3 Szwe- 
ż jednego Peruwiańczyka. 

Zgórą 540 tajnych agentów zginęło 
w czasie wykonywania powierzonych im 
misyj, nie będąc atoli zdemaskowanymi. 
Tysiąc szpiegów zmarło wskutek chorób. 

Według oświadczenia byłego szefa nie- 
mieckiego wywiadu szpiegowskiego, płk 
Nicolai'a, większa część z owych 235 szpie- 
gów niemieckich, wyżej wymienionych 
była na... żołdzie angielskim. Alzatczycy i 
Lotaryńc pracowali wyłącznie w tej 
dziedzinie na rzecz Francji. Holendrzy ża- 
ciągnięci byli do służby szpiegow: 
przez Anglię, Szwajcarzy i Luksemburczy- 
cy przez Francję, Szwedzi przez Francję 
i Rosję. 

Przejrzałem 170 akt tych ludzi, którzy 
zginęli w kraju nieprzyjacielskim. Gdy 
dla trzydziestu osobników główną tros 
było przede wszystkim zdobycie pienię- 
dzy, to w przeszło 50 aktach 

znalazłem prawdziwych bohaterów, 


których jedyną ambicją było służyć Fran- 
cji i którym, w większości wypadków, nie- 
przyjacielski sąd wojenny musiał przy- 
znać „rzadką odwagę". 

A iluż było takich, których nie spotka- 
la nawet ta smutna, ale chwalebna 
śmierć w kraju nieprzyjacielskim, lecz 
którzy zmarli wskutek ran lub chorób, ja- 
kimi zarazili się, pełniąc swą służbę. Iluż 
jest 

zaginionych, o których nikt się nie 
zatroszczył, 
a których ciała zeszpecone dobyto z Re- 
nu, Mozy, Łaby czy Odry? 

Czy ofiary tych bohaterów bez chwały 
były jednak nieużyteczne? 

Objechałem naszą granicę północną; 
roito się tam od szpiegów niemieckich. 
Były ochotnik tajnej armii wywiadowczej 
z czasów wojny udzielił mi wskazówek 
zastraszających. 

W Belgii, w prowincji Hainaut, zmaj- 
dują się 

prawdziwe gniazda szpiegowskie. 
Proces przeciwko: szpiegom niemieckim w 
Ameryce dowodzi, że ponad całym świa- 
tem rozciąga się groźna sieć szpiegowska, 

I w czasie, gdy we wszystkich krajach 


Dobrowolni wygnańcy na samotne wyspy 


Znudzeni Amerykanie uciekają od cywilizacji 


Różne już bywały kluby i organizacje. 
Dotychczas nikt jednak nie słyszał o klu- 
bie Robinsonów, przy czym zastrzegamy, 
że nie mamy na myśli bekonów. Chodzi 
w tym wypadku o klub, który w począt- 
kach listopada powstał w San Francisko. 
Człoikowie tego klubu muszą przed przy- 
jęciem podpisać deklarację, która zaczy- 
na się omal jak testament, a stanowi ni 
mniej ni więcej jak wyrzeczenie się zdo- 
byczy cywilizacji i wszystkich spraw z nią 


Niniejszym oświadczamy w pełni na- 


szych władz umysłowych, że znużeni 
współczesną cywilizacją godzimy się na 
dożywotni pobyt ma samotnej wyspie, 


która zostanie nam wskazana przez za- 
rząd towarzystwa. ie dość na tym, 
kandydaci na dobrowolnych wygnańców 
muszą jeszcze złożyć fundusze na zakup 
wyspy, która według postanowień statutu 
organizacji im. Robinsona Cruzoe leżeć 
musi zdala od wielkich szlaków komuni- 


kacyjnych, aby nie dotarł na nią nawet 
najmniejszy powiew cywilizacji. Zmęczo- 
ny jest współczesny człowiek amerykań- 
ski i to bardzo. 


Zeznanie w obliczu śmierci 


W tych dniach ną krześle elektrycz- 
nym w Chicago stracony miał być 18-letni 
murzyn, skazany na Śmierć za udówod- 
nione morderstwo 5-ciu białych kobiet. 
Siedząc już na krześle, murzyn odezwał 
się do obecnego przy egzekucji prokurato- 
ra: „Sprawiedliwie mnie tracicie, albo- 
wiem zamordowałem nie 5 a 6 kobiet". 
Ponieważ według ustawodawstwa amery- 
kańskiego każdy wypadek kryminalny 
musi być wyświetlony w przewodzie są- 
dowym, egzekucję przerwano i murzyna 
odesłano z powrotem do celi, Będzie on w 
tych dniach ponownie sądzony za zamor- 
dowanie 6-tej kobiety. Krzeszło elektrycz- 
ne go nie minie. 
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zagranicznych propaganda niemiecką pro- 
wadzi zaciekłą walkę, 

wewnątrz Rzeszy podburza się ludność 

przeciwko nam, za pomocą zupełnie śmie- 
sznych opowieści. Oto, jadąc raz pocią- 
giem, znałazłem się w towarzystwie ja- 
kiejś młodej nieznanej mi kobiety. U- 
czuwszy wielką chęć zapalenia papiero- 
sa, poprosiłem o zezwolenie. Uzyskałem 
je. 

Po pewnej chwili, kobieta owa, do- 
bywszy ze swej sakiewki papierośnicę, za- 
częła w niej szukać papierosów, ale pa- 
pierośnica była próżna. Zaofiarowałera 
podróżnej swe papierosy. Czyż można u- 
czynić inaczej? 

Z gestem przerażenia odmówiła przy- 
jęcia. Ja nalegałem, by wzięła. Wówczas 
wyznała mi: 

— Nie życzę sobie narazić się na otru- 
cie. 


Jakto? 

— Pan jest Francuzem, 

— Tak, cóż więc z tego? 

— Uprzedzono nas.w Niemczech, że 
podróżni francuscy, którzy zaofiarowują 
cukierki lub papierosy, zatruwają ludzi 
narkotykami. O 

— Kto pani opowiadał takie brednie? 

— Mówią o tym wszędzie, Jesteśmy 
ostrzeżeni. 

Po upływie dziesięciu minut udało mi 
się przekonać młodą kobietę, która zgo- 
dziła się przyjąć papierosa i gwarzyła mi- 
le ze mną, 

Opowieść ta wydać się może zmyśloną. 
Ktoś — uwierzywszy w nią — powiedział» 
by mi może, że była to jakaś wieśniaczka, 
która opuściła zaledwie swą wioskę. 

Myliłby się jednak zupełnie! Moja to- 
warzyszka podróży, młoda, bo dwudziamo- 
letnia kobieta, nazwiskiem E. Zannich, 
była córką urzędnika państwowego, mie- 
szkającą w Oldenburgu, przy ulicy Anna- 
lienstrase 16, co zaznaczam, chcąc być ści- 
słym w opisie. 

Była ona wykształconą i inteligentną, 
posiadała doskonałe wychowanie, podró- 
żowała wiele, umysł jej atoli był zupełnie 
fałszywie nastawiony przez 

świetnie zorganizowaną propagandę 

ką, 


niemiec) 

Tę to właśnie propagandę, to właśnie 
szpiegostwo powinniśmy zwalczać i to 
wszelkimi środkami, za wyjątkiem środ- 
ków urzędowych, które kosztowały nas 
zbyt drogo, a które zawiodły. 


ZDROWOTNY AWAS MLEKOWY, 
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Jerzy czuł się źle w nowym, obeym dla 
siebie mieście, Posada była wprawdzie 
dobra, lecz oderwany od rodziny i przy- 
jaciół doświadczał dławiącego uczucia 0- 
samotnienia, a nawiązywanie nowych sto- 
sunków szło dość opornie. Należące do nā- 
tur raczej kontemplacyjnych, nie umiał 
szukać ujścia w gwarnych i hałaśliwych 
kawiarniach czy lokalach publicznych, 
borykał się przeto z nudą, która coraz czę- 
ściej zaglądała do malego kawalerskiego 
mieszkania, 

Jesień była dźdżysta, pełna szarug i 
deszczów, nie uspasabiając bynajmniej do 
spacerów, a długie wieczory stawały się 
ciągliwe, niby smoła i monotonia pustych, 
samotnych godzin poczęła dokuczać jak 
jednostajny. przejmujący ból. Niewielki 
zapas książek, jaki miał z sobą, od dawna 
już przeczytał i coraz częściej też długo 
w wieczór rozlegały się miarowe kroki 
Jerzego przemierzającego swoją kawaler- 
ską samotnie. Powracał myslą do bliskich, 
kochanych, a wizja miłych twarzy i fak- 
tów splatala się w Żywe, niczym na 
płótnie ekranu przewijające się obrazy. 

Wśród nielicznych współlokatorów naj- 
bliższą jego sąsiadką była młoda dziew- 
czyna, również jak on pracująca widocz- 
nie w biur sto bowiem rano, spi 
do pracy. gaja 
ze sohodów, a zgrabna jej postać i świe- 
ża, pełna uroku twarz czyniła nań wra- 
„żenie słonecznego promyka, wpadające- 
go jasną smugą w ciemną głąb korytarza. 
Uchylał zlekka kapelusza, młoda sąsiad- 
ka odpowiadała wdzięcznym skinieniem 
głowy i rozchodzili się w dwie przeciwne 
strony, każde do miejsca swojej pracy. Te 
krótkie przypadkowe spotkania nie były 
wprawdzie znajomością, lecz Jerzy tak 
przyzwyczaił się do widoku młodej i 
zięcznej sąsiadki, że jośli nie spotkal 
jw ciągu paru dui, poczynał trawić go 
niepokój czy nie 


gła jakiemu przykromu wypadkowi. 

7 6 się pogłębiła, znał 
imię i nazwisko, wiedział gdzie 
pracuje i niekiedy też korzystając ze spo- 
sobności odprowadzał ją lub przypadkowo 
spotkawszy, spieszył razem w stronę do- 
mu. Rozmawiali zazwyczaj o sprawach 
przelotnych, obojętnych jak dwoje ludzi 
spotykających się przypadkowo, którz 
chwilę uścisnąwszy sobie dłonie 
się i wspólnie o sobie zapomną. 

Kiedyś wieczorem, przechodząc koryta- 
rzem spostrzegł uchylone drzwi jej poko- 
ju i zobaczył jasną głowę schyloną nad 
książką, była za ana tak głęboko, iż 
nie zauważyła nawet jak zatrzymał się i 
objął ją zaciekawionym wzrokiem. Dopie- 
ro po chwili, pod wpływem magnetyzują- 
cych ją oczu, uniosła głowę i z lekka Się 
uśmiechnęł: 

— Książka, jaką pani czyta pochłonę- 
ła ją tak dalece, że moja obserwacja mo- 
gła trwać przynajmniej godzinę u- 
Śmiechnął się, widząc jej lekkie zmiesza- 
nie, 

— Istotnie, bardzo ciekawa. To moi 
najmilsi przyjaciele — dodała, wskazując 
ruchem glowy na niewielką półkę szczel- 
nie założoną książkami. 

— Czy nie zechciałaby pani pożyczyć 
mi którego z tych swoich przyjaci 
Ależ najchętniej, mam wrażenie, że 
ka nie znosi samotności i zapomnie- 
nia boli ją tak, jak człowieka, 

Poczynając od owego dnia Jerzy coraz 
częściej pożyc książki od młodej swo- 
jej sąsiadki i zazwyczaj oddając je przez 
próg pokoju przeprowadzał długie, cieka- 
we i coraz bardziej ożywione dyskusje na 
temat przeczytanej treści. Po prostu usta- 
lit się zwyczaj, że co parą dni pukał z ci- 
cha do jej pokoju, uchylał z lekka drzwi i 
oddając książkę rozpoczynał rozmowę, 
która nieraz przeciągała się dlugo w je- 
sienny wieczór. Przekonał się, że umysł 
tej młodej dziewczyny żywy, inteligentny, 
krytyczny obejmuje znacznie szersze ho- 
ryzonty niż początkowo mniemał, nie by- 
ła ona tylka zgrabną, powabną figurką 
jakich setki spotykał na ulicach miasta, 


jest chora hib nie wie- |-lecz istotą o wartości nie przeciętnej, oży- 


wioną pragnieniami, dążącą do określone- 
go celu. Niejednokrotnie uderzała go tra- 
fność jej uwag, obserwacji, sądów na zja- 
wiska i procesy życiowe, łatwo wywnio- 
skował, że ten jasny, szeroki światopo- 
gląd dawała jej książka, niezawodny — 
jak nazywała — przyjaciel. 

Rozmowy przechodziły czasami w go- 
rące dyskusje, dyskusje zaś nieomal w 
sprzeczki, ścierały się poglądy, zdania, są- 
dy. jednokrotnie nad  przeczytaną 
książką dysputowali całymi tygodniami i 
długie już teraz wieczory zimowe przesta- 
ły ciążyć młodemu człowiekowi. 

Te „sjesty biblioteczne”, jak nazywali 
swoje rozmowy, były już powszechnie zna- 
ne na całym korytarzu „kawalerek" 
wśród współlokatorów tych małych gniazd 
ludzkich panowało przekonanie, że Jerzy 
kocha się w swojej ślicznej sąsiadce i że 
książki są jedynie pretekstem do spędza- 
nia miłych z nią chwil. Czy ją istotnie 
kochał — nie zadawał sobie nigdy tego 
pytania i nie umiałby właściwie odpowie- 
dzieć, wiedział natomiast, iż stawała mu 
sę coraz bliższa, milsza i potrzebniejsza. 

Tymczasem przyszła wiosna, świat 
obsypał się białymi puchami czeremchy, 
bzów i jaśminów, rozwichrzył, i rozkoły* 
sał kurzawą młodej zieleni, pojaśniał i u- 
śmiechnął się ponętnie, że trudno było 
siedzieć w małych klatkach czwartego 
piętra; literackie więc sjesty przenieśli do 
pobliskiego parku, gdzie wspólnie chodzi- 
li na spacery. Jerzy począł się zwierzać 
jak z początku było mu źle, samotnie w 
tym ruchliwym mieście, póki nie znalazł 
lekarstwa za pośrednictwem jej rąk. 

Zkolei i ona sięgnęła do wspomnień i 
zwierzeń. 

Kiedy oderwana od dómu, przybyłam 
tutaj, by walczyć o swoje jutro, tęsknota 
waliła mi się na serce jak ciężki, przytła- 
czający głaz. Wspomnienia obsiadały jak 
chmara ptactwa, trzepiotały skrzydłami 
i mąciły spokój każdej niemal chwili, 
sięgnęła wówczas do książki — do tej 
książki, którą przedtem lekceważyłam i 
dopiero wtedy przekonałam się jaki to 
jest kochany, niezawodny i dobry przyja- 
ciel, doradca i kierownik. Każda książka 


niatie a 


to “inny, odmienny, zamknięty w sobie 
świat wrażeń, przeżyć, walk, zmagań i ra- 
dości, Ale książkę trzeba umieć czytać, 
trzeba ją pokochać, nie wolno traktować 
jej z lekceważeniem, należy dać jej czą- 
steczkę pietyzmu, odrobinę własnej duszy. 
Zespolić się z nią. Mam wrażenie — mó- 
wiła z ożywieniem — że książka jest jak 
żywy człowiek, nie znosi złego traktowa- 
nia, ma swoją godność i odczucie. Są 
książki różne — smutne i wesołe, dostoj- 
ne swoją powagą, nabrzmiałe rozumem 
ludzkim, szalone od waru pragnień i aż 
obłędne od górnych aspiracji, ale każda 
z nich jest przecież kawałkiem duszy 
ludzkiej, światłem myśli, przeżyć 1 
wniknięć, Dlatego książki nie można lek- 
ceważyć i chociaż jest tylko martwym 
przedmiotem, nie wolno jej traktować jak 
pierwszej lepszej z brzegu rzeczy. Jest ona 
odbiciem człowieka, niejako zwierciadłem 
duchowym jaźni, jest aktem pracy wielu 
rąk ludzkich i narodziny każdej książki 
mają w sobie coś podobnego do narodzin 
człowieka. Idzie ona też w świat pò to, 
by wywalczyć sobie swój los i swoją złą 
lub dobrą dolę, 

Pewnego dnia pożyczyła mu 
świeżo nabytą książkę, 

— Pomówimy o niej, gdy pan ją już 
przeczyta. 

Pa paru dniach zwrócił ją, 
w milczeniu. 

— Przeczytał pan? 

— Nie — odpowiedział krótko, 

— Dlaczego? — zapytała zdziwiona. 

— Dlatego odpowiedział że chciał- 
bym, byśmy mogli ją przeczytać już ri 
zem i mówić o niej nie przez, próg pani 
pokoju. 

„Drobne białe kartki stały się pomostem 
między dwojgiem młodych serc ludzkich. 
Wybudowała go nieznana im siła, ale tak 
mocna i potężna, że ów niewidzialny po- 
most wystarczył, by mogli go przejść 
wspólnie. 

Współlokatorzy mieli rację, 
kochał się w swej sąsiadce. 


C. X. JANKOWSKI 


Nową, 


oddając jej 


Jerzy 


